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G eny og ło szeń :
Za 1 wiersz milimetr. (61/2> cm 
szer.) w zwykłych ogtozeniach 
gr. 24, w nadesłanem i w nekr. 
gr. 36, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 60, po kronice gr. 50, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 80. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr.6, 
kupno i sprzedaż za słowo gr. 8, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 12, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Ż zastrzeżeniem miejsc 25prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

W y d a w c a :  In ż . W ła d y s ła w  K u c h a r sK i. Z a s tą p c a  r e d a R to r a  n a c z . : D r. R o m a n  K o r d y s .

Upiór Batuchana.
puropejscy mężowie stanu, gdy roz­

ważają zagadnienia polityki międzyna­
rodowej, patrząc na nie pod kątem kil­
ko najbliższych miesięcy lub lat, umie­
ją nie tylko postawić diagnozę pewne­
go. stanu chorobowego, ale wskazują 
zarazem środki j drogi terapji. Nato­
miast, gdy zapuszczą 'swój,' wzrok w 
dalszą przyszłość, obejmującą wiek ca 
Jy,.lub choćby naw^et pół wieku, opu­
szczają ręce bezradnie, chociaż przed 
ich wzrokiem rysują się katastrofalne 
niebezpieczeństwa.

Pismo nasze wskazało onegdaj na 
tern miejscu, jak bardzo przerazi! się 
nagle p. Dawid Lleo-yd George strasz­
liw ych widm kolorowych, które zape­
wne ukazały mu się podczas jakiejś 
okropnej bezsennej nocy. Przed jego 
przerażoną  ̂ wyobraźnią zarysowała się 
straszliwa wizja 1150 milionów kolo­
r o w y c h  Japończyków, Chińczyków, 
Hindusów, Arabów i Negrów, masze­
rujących na podbój rasy białej, która 
ze swemi. miżernemi 550 milionami lud 
u ości nie będzie mogła przeciwstawić 
s:e skutecznie nowemu najazdowi Hu­
nów i Mongołów, tern bardziej, że tym 
razem wpadną oni do Europy nie, jak 
za czasów Dżyngisćhana na małych 
konikach, z ćwiartką surowego piięsa 
pod siodłem, z łukiem w ręku, a 'p ry ­
mitywnym mieczem u boku, ale z ca­
łym nowoczesnym aparatem wojen­
nym, z tankami, aeroplanami i gazami 
trującemi. Przeląkł się okropnie p. 
Lloyd George, krzyknął ze zgrozy, 
lecz nie umiał na to nieszczęście żad­
nego znaleźć lekarstwa.

Zresztą nie on jeden, tylko w Anglji 
wyczuwa, że ma się już pod koniec 
niewoli ludów kolorowych u rasy bia­
łej. Najpoważniejsi. politycy, np.̂  lord 
Curzon, nie sięgając tak daleko, jak p. 
■Dawid. tj. aż do podboju Europy, zda­
ją sobie jednak sprawę z tego, że Im­
perium Wielkiej Brytanji trzeszczy w 
posadach, gdyż grozi mu klęska utraty 
dominiów wskutek ruchu emancypa­
cyjnego ludów azjatyckich i afrykań­
skich. Troskę tę przechowują niewąt­
pliwie głęboko w sercach także kie­
rownicy państwa brytyjskiego, ale ani 
socjalistyczny p. Mac Donald, ani kon­
serwatywny p. Bałdwm nie umieją zna­
leźć lepszego środka przeciw7 temu 
niebezpieczeństwu, jak prótegowanie 
Niemców, tych samych Niemców, któ­
rzy równocześnie przemycają do Chin 
gaży zabójcze, aby . niemi wytruwać An 
glików. Trudno zaiste o większą ironję 
dziejową!

Kolorowe niebezpieczeństwo, jako 
surogat żółtego niebezpieczeństwa, 
którego tak bardzo bat się Wilhelm II. 
i któremu chciał zapobiec^ przez^ sza­
leńczy pomysł zapanowania nad świa­
tem, zjawia się zresztą nie tylko w 
głowach Anglików. Boi się go także 
znany pacyfista p. Condenhove-Kolergi 
i ratunek przeciw niemu znajduje w... 
przymierzu niemiecko - francuskiem. 
Także nasz Ossendowski ostrzega w 
swych niezmiernie popularnych książ­
kach swa rżące się i zwalczające wza­
jemnie ludy Europy przed przebudze­
niem się ludów Azji.

D o  P .  T .  P r e n u m e r a t o r ó w !
Do numeru 206 dołączyliśmy czeki P. K. O. —  Zazna­

czamy z naciskiem, źe o ile do 15 sierpnia nie otrzymamy prenu­
meraty za sierpień Już z dniem 16-gó sierpnia wstrzymamy wy­
syłkę dziennika, tak P. T. Prenumeratorom zamiejscowym, lak i 
miejscowym. ' "

Osobnych przypomnień w tym miesiącu wysyłać nie będziemy.

Istotnie to, co się stało pod koniec « w wieku XX, a wypadki rozgrywające 
historji starożytnej za Attylia w. XIII J się w Chinach, Indjach, Egipcie i Ma- 
W- za Batuchana, może powtórzyć się ' rókku sprowadzają niebezpieczeństwo

G w a łto w n a  z w y ż k a  złotego
na wszystkich giełdach europejskich.

Rfah niemieckiego Reieksbankn na polską walutą załamał sic n  
całej iinji. — Olbrzymie sirafy spekulantów na znlikc waluty.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 30 iipca (G). Z Londynu 
donoszą, że dziś o godzinie 10 rano za­
znaczyła się gwałtowna zniżka złote­
go. Za iunt szterling płacono 32 zł„ 
czyli że złoty spadł o 267 proc. Jod- 
nak już w7 godzinach południowych 
objawiła się tendencja zwyżkowa dla 
złotego, zaś w obrotach pozagiełdo­
wych o godzinie 18 kurs złotego w y­
nosił 26 zł. za funt szterling.

Powyższa wiadomość jest najwy­
mowniejszym dowodem, że atak nie­
miecki na złotego załamał się na całej 
linji.

Warszawa. 30 lipca (AW.) Dziś w  
Berlinie podniósł się kurs złotego o 10 
punktów. W Wiedniu spekulanci po­
nieśli wielkie straty na zwyżce kursu 
złotego. JNa giełdzie Zurychskiej kurs 
złotego wrócił do noriny.

Koncentryczny atak niemiecki prze­
prowadzony na wszystkich giełdach 
europejskich wywołał tylko* chwilowy 
popłoch i wielkie straty u spekulan­
tów7.

Zagranica o machinacjach niemieckich.
Wiedeń. 30 lipca. (PAT.) Popołu­

dniowe dzienniki wiedeńskie zamiesz­
czają dzisiaj depesze PAT. w sprawie 
kursu złotego. „Wiener Allg. Ztg.“ pi­
sze: Kurs złotego doznał w Wiedniu 
dzisiaj znacznej poprawy. Popyt prze­
wyższył znacznie podaż. Gotówki nie 
można było wogóle dostać. Kontrmina 
praska i wiedeńska, która pragnęła 
gorączkowo przedsięwziąć pokrycie 
nie m pgłr przeprowadzić tych zamia­
rów. Jest ona w zupełnej matni. W 
obrotach prywatnych popyt objawiał 
się chwilami gwałtownie. Straty kontr 
miny są bardzo wielkie. Fachowcy o- 
ceniają je na wiele miłjonów. Niezwy 
kle szybka zwyżka kursu złotego by­
ła w godzinach popołudniowych po­
wszechnym tematem rozmów. Wyra­
żano ogólnie opinję, że wszelki atak 
na walutę pokrytą dostatecznie zło­
tem jest zgóry skazany na niepowo­

dzenie. Zauważono też, że zmiana ta 
nastąpiła samorzutnie bez jakichkol­
wiek zewnętrznych wpływów. Dzień 
nik podaje następnie wykaz Banku 
Polskiego i czyni uwagę, że wiadomo 
ści o inflacji monety zdawkowej są 
nieuzasadnione. Cyfra obiegu jest je­
szcze bardzo oddalona od ustawowo 
dopuszczalnej cyfry.

„Wiener Allg. Ztg/‘ podaje nastę­
pnie depesze z Berlina odnośnie do 
złotego polskiego: Kurs od wczoraj
na tutejszej giełdzie znacznie się po­
prawił. Wedle informacyj kół zainte­
resowanych objawiło się żywe zain­
teresowanie złotym polskim. Za dola­
ra płacono dziś tylko 5.35, kontrmina 
pokryła swe zobowiązania. Podobnie 
jak „Wiener Allg. £tg.“ stwierdzają 1 
inne dzienniki zwyżkę złotego i tłu­
maczą wczorajszą zniżkę machinacja­
mi antypolskimi.

„Ordynarny manewr*'.
Paryż. 30 lipca. (PAT.) „Echo de 

Paris“ oświadcza, że manewr niemie­
cki, mający na celu obniżenie ktirsu 
złotego jest ordynarny. Jest wszelkie

prawdopodobieństwo, pisze dziennik, 
że usiłowania giełdy berlińskiej skoń­
czą się ostatecznie klęską spekulantów 
niemieckich.

Bądźmy spokojni o nasza waluta.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 30 lipca. (G) „Gazeta | wszelkie nadzieje wrogów gospodar- 
Poranna“ w związku ze spadkiem czego ujarzmienia Polski przekreśla
złotego pisze: W 1920 r. Polskę ura­
tował „Cud nad Wisłą". W  roku 1925

znakomity urodzaj. Bądźmy spokojni 
o los naszej waluty.,

kolorowe z obłoków na ziemię i czy­
nią je czemś zupełnie już wyczuwal- 
nem i realnem.

Zazwyczaj ruchy nacjonalistyczne 
ludów kolorowych przypisuje się agi­
tacji bolszewików, którzy tą okrężną 
drogą usiłują komunizmowi zapewnie 
zwycięstwo w Europie. Roman Dmow- 
ski wykazał jednak, że jest tc prąd po­
wierzchowny. Agitacja bolszewicka 
nie miałaby bowiem gruntu podatnego, 
gdyby rozmaite europejskie teorje po­
lityczno - społeczne nie były się roz­
przestrzeniły w Azji i w  Afryce za po­
średnictwem tych reprezentantów ras 
kolorowych, którzy kształcili się i stu­
diowali w Europie. Ludzie żółci, bru­
natni i czarni brali udział w wojnie 
światowej i uczylj się. Nauczyli się nie 
tylko używania samolotów i gazów 
trujących, ale także socjalizmu, komu­
nizmu i nacjonalizmu. Tego ostatniego 
przede-wszystkiem. Traktat Wersalski 
rzucił podwalmy pod nowy, nacjonali­
styczny porządek na świecie. Tenden­
cje jego nie mogły się ograniczyć do 
samej tylko Europy i Ameryki. Hasło: 
Ameryka dła Amerykanów. Europa dla 
Europejczyków, Francja dla Francu­
zów, Wiochy dla Włochów itd. musia­
ły pociągnąć za sobą hasła: Afryka dla 
Afrykańczyków, Azja dla Azjatów, 
Chiny dla Chińczyków, Indje dla Hin­
dusów itd. Żyjemy w  okresie szybkie­
go i gwałtownego utrwalania się zasa­
dy nacjonalistycznej wszędzie, na ca­
łym świecie i procesowi temu nie za­
pobiegną z pewmością żadne mizerne 
półśrodki w rodzaju przymierza fran­
cusko - niemieckiego, lub chociażby, 
ogólnego paktu europejskiego dla eks­
ploatacji ludów- kolorowych.

Jedyną rozumną drogą ratunku wska 
zały Stany Zjednoczone Ameryki Pół­
nocnej, które wobec przewrotów w 
Chinach zaproponowały zrezygnowa­
nie z rozmaitych polityczno - gospo­
darczych przywilejów eksterytorjalno- 
ści, jakie państwa rasy białej dotąd ŵ 
Chinach posiadają. Stany Zjednoczone 
doradzają zatem zmniejszyć płaszczy­
znę tarć pomiędzy ludami białemi a 
kolorowemi. Niech biali przestaną wy­
zyskiwać kolorowych,niech ich nie 
trzymają w politycznej .i ekonomicznej 
niewoli, niech nie usiłują panować nad 
nimi. a Y/tedy mogą się nie bać naja­
zdu kolorowych na Europę, wtedy ich 
nacjonalizm nie wyrodzi się w zabor­
czy imperializm, wtedy będzie można 
mieć nadzieję, że Azja i Afryka nie za­
płacą Europie pięknem za nadobne, że 
nie rozporcelują jej na swoje kolonie.

Swoją drogą łatwo rzecz taką dora­
dzać Stanom Zjednoczonym, które nie 
mają swych posiadłości kolonialnych w 
Azji i Afryce, o wiele zaś trudnic-j po­
słuchać tej rady Francji, Włochom lub 
Hołandji, a całkiem już trudno Anglji, 
która bez kolonii zamorskich przesta­
nie być mocarstwem i stanie się bied- 
nent,' pozbawionem wypływów', prze- 
ludnionem państewkiem. -

Niemniej przeto nie przestaje być 
prawdą, że Stany Zjednoczone wskaza 
ły jady nie mądry i skuteczny sposób 
odpędzenia upiora Batuchana od bram 
Europy.



nCMIKCKO .  AUSTRIACKIE ZBLI- 
ŻENffi.

Wiedeń, 30 lipca (PAT.) Urzędowo 
donoszą, że układ zaw arty między rzą 
dem austrjackta a niemieckim w  spra- 
wic wzajemnego zniesienia wiz pasz­
portowych wejdzie w  życie z  dniem 
12 sierpnia br. !

ANGIELSKO - BELGIJSKA WYMIA­
NA ZDAŃ W SPRAWIE PAKTU.

Bruksela. 30 lipca (PAT.) Rząd bel­
gijski otrzymał od Chamberlaina notę, 
w  której wyłuszczone są poglądy tego 
ostatniego w  sprawie odpowiedzi nie­
mieckiej.

Vandervełde ze swej strony powia­
domi! rząd angielski i francuski o sta­
nowisku rządu belgijskiego w, tej spra­
wie.

ROSYJSKO - RUMUŃSKA KOMISJA 
DLA BESSARABJI.

Bukareszt 30 lipca (AW.) W  dniu 7 
sierpnia br. zbierze się ponownie mie­
szana komisja rosyjsko - rumuńska dla 
terytorium Bessarabji. Rokowania bę­
dą dotyczyć przedewszystkiem tych 
spraw, które podczas ostatniej konfe­
rencji w Tyraspołu nie zostały defini­
tywnie załatwione, w szczególności 
zaś sprawy repatriacji.
i

PASICZ W KAROLOWYCH WARACH
Białogród. 30 lipca- (PAT.) Premier 

Pasścż, odbywający kurację w  Karolo- 
wych Warach jest już na drodze do zu­
pełnego wyzdrowienia. Według opinjf 
lekarzy należy spodziewać się w szyb 
kiem tempie zniknięcia śladów choro­
by oraz wyczerpania fizycznego. Pre­
mier również' i obecnie podczas kuracji 
z całą uwagą śledzi wypadki politycz­
ne.

KRYZYS W GÓRNICTWIE ANGIEL- 
SKIEM.

Londyn, 30 lipca. (PAT.) Rokowania 
pomiędzy przedsiębiorcami a. robotnika­
mi w  przemyśle górniczym zostały od­
roczone do dnia jutrzejszego.

POŻAR KOPALNI NAFTY W  RU- 
MUNJI.

Bukareszt, 30 ilpca. (PAT.) Z miejsco­
wości Mcrreni, centrum przemysłu nafto 
wego,, wybuchł pożar w  jednej z kopalń 
Standard Oil Camp. Olbrzymie zapasy 
ropy zostały objęte płomieniami. Wszel­
kie próby zatamowania ognia zostały 
bezskuteczne. Na prośbę towarzystwa 
w ysłał rząd baterię artylerii Polowej, 
która przez ostrzeliwanie otworów za- 
.■mierzą zasypać kopalnię.

„SŁ0WO POLSKIE" Nr. 207 z dnia 1 sierpnia 1925.

MIĘDZYNARODOWY INSTYTUT 
WSPÓŁPRACY UMYSŁOWEJ,

Genewa, 30 lipca. (PAT.) W dniu 
28 lipca międzynarodowy instytut
■współpracy umysłowej utworzony 
przez rząd francuski, a oddany do 
dyspozycji Ligi Narodów został osta­
tecznie ukonstytuowany. Zebrana w  
Genewie Rada • administracyjna Insty­
tutu zamianowała dyrektora Instytutu 
oraz szefów sekcji. Dyrektoiem zo­
stał zamianowany Francuz prpf. Lu- 
chaize. Najważniejszą sekcję uniwer­
sytecką powierzono jednomyślnie Po­
lakowi prof. Hateckietau. Inne sekcje 
objęli Anglik, Niemiec, Włoch i Hisz­
pan.
KONGRES PENITENCJARNY W LON 

DYNIE.
W arszawa. 30 lipca (PAT.) Dyrektor 

departam entu^ karnego ministerstwa 
sprawiedliwości p. Głowacki wyjechał 
27 bpi- na kongres penitencjarny do 
Londynu.
ZAKAZ SAMOBÓJSTW W GRECJI.

Ateny. 30 lipca. (PAT.) Rząd grecki 
zamierza wydać zakaz samobójstw. Do 
tego zarządzenia czuje się on zmuszony 
z powodu epidemji samobójstw, -ftóra 
grasuje obecnie w'Grecji. Powyższe roz 
porządzenie przewiduje ciężkie więzienie 
za wszelkie próby samobójstw i ponad­
to przewiduje kary i dla tych osób, któ­
re wiedziały o zamiarach samobójczych 
danej osoby, a nie uczyniły urzędowego 
donieaienia. s

Rok załoźsmla 1827,

IA H  S E L T F N R E K H
LWÓW, pl. MAR JACKU.

1

Poleca:

Z E G A R K I
— S K K S I ? * *  B I Ż U T E R J E

oraz w yroby  ze> srebm . 
KUPNO S P R ZE D A Ż  KOMIS. 

Dogodne w arunk i.

D Z I Ś

PREMIERA w APOLLO 
2 ATRAKCJE! 

NOWOŚĆ w  K IN IE ! 
ŻYWI ARTYŚCI!

flW B R YK flH K fi
Nadto gościnny występ amerykańskiej pary 
tanecznej artystów Chamieli ef Browning, 
którzy wykonują wspaniałe tańce akroba­

tyczne 6220

Wspaniały 
dramat ży­

ciowy w g'!. 
roli

G L O R JA  
SWAHS0M 
królowa mody.

Samoloty niemieckie nad naszem
terytorium.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 30 lipca (G). Z Torunia 
donoszą, że zauważono tam, kilka w y­
padków przelotu samolotów niemie­
ckich nad polskiem terytorium pogra- 
nicznem, W dniu wczorajszym nad li­
nią kolejową Chojnice - Tczew zauwa­

żono aeroplan „U. 333<ł którego obser­
wator robił pomiary lotnicze, lecąc na 
wysokości 200 metrów. Wypadki takie 
mnożą się ty  ostatnich dniach coraz 
bardziej.

Przed waznemi zmianami
na naczelnych stanowiskach w armii.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 30 lipca (G). Ze ster do­
brze poinformowanych dowiadujemy 
się, że w  najbliższym czasie zostaną 
dokonane zmiany, na wysokich stano­
wiskach w  armii. Przedewszystkiem 
kilkunajstu generałów, odkomendero­
wanych będzie ua kursa wyższego do­
wództwa. Również dokonana będzie 
repatrycja 120 wyższych oficerów koń­

czących szkołę sztabową'.- W  związku 
z tam, zajdą zmiany na stanowiskach 
dowódców pułków. Ma być również 
otworzony generalny inspektorat 
wojsk technicznych, co również pocią­
gnie za sobą szereg nominacji. Jako 
kandydata na inspektora wojsk techni­
cznych wymieniają gen. Dębkowskie- 
go. • ,

Gwałtowna ofenzywa Riffenów
PostosHI 9 przerwaniu frsnfu Trancuzdw. -

Anglią u pośrednictwo.
Abd-el-Krtm prosi

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 30 lipca (G). Z Paryża 
donoszą, że nadeszły fam wiadomości 
z Fezu o rozpoczęciu tam z niesłycha­
ną gwałtownością ofenzywy przez Rif­
fenów’. Rozeszły się pogłoski, że front 
francuski został przerwany. Niektóre 
szczepy kabylów łączą się z Francu­
zami, a znowu według innych pogło­
sek, ma ustąpić dotychczasowy komesi 
dant wojsk francuskich gen, Lyauty, 
który ze względu na podeszły wiek i 
stan zdrowia nie może dalej pełnić 
swoich obowiązków', jako następcę je­
go wymieniają gen, Malvy*ego.

Oblega również pogłoska, że Ahd-el- 
Krim zwrócił się do Angłji z  prośbą o 
pośrednictwo w sprawie zawarcia ro- 
zejmu.

Paryż. 30 lipeą (PAT.) „JouraaT do­
nosi z Fezu, że zeznania, jeńców nie 
pozostawiają żadnych wątpliwości, iż 
Abd-eJ~Krirrt jest zdecydowany w y­

grać swą ostatnią kartę' przez podję­
cie ataku na Uezzan. Ze strony francu­
skiej zarządzono wszelkie środki G- 
strożuości. Ciężką artjderję ustawiono 
uh wzgórzach panujących nad droga­
mi. tanki umieszczono u -wejścia do 
wiosek, których ludność jest niepewna, 
kulomioty zaś poustawiano na skrzy­
żowaniu się dróg a  piechota gotową 
jest do działania na dany znak.

Londyn. 30 lipca (PAT.) Korespon­
dent „Timesa" z  Tangeru stwierdza, że 
Abd-el-Krim nie w r a ż a ł  wcafe życze­
nia zapoznania się z  francusko-hisz* 
pań skrami warunkami pokoju. Abd-el- 
Kritn wystosował jednak do swoich a- 
gentów w  Tangerze dwa listy w któ­
rych sformułował swą ostateczną od­
powiedź. W  listach tych przewódca. 
Rifenów domaga się, aby Tanger był 
miejscem rokowań, oraz żąda urzędo­
wej gwarancji niezależności terytorium 
Rify.

Francja forsuje pakt genewski ?
Wiedeń. 30 łipca. (PAT.) „N. Fr. Pręs- 

se" donosi z Londynu: Sprawozdawca 
dyplomatyczny „Daily (Tełegraph" dońo 
si, że Brland ma zamiar zwołać konfe­
rencję państw kresowych i państw Ma­
łej Ententy do jednej z miejscowości fran

cuskich. Na tej konferencji ma Francja 
wspólnie z mniejszemi państwami utwo­
rzyć blok, ! który wystąpi zw arcie na 
wrześniowej sesji Ligi Narodów, aby 
przeforsować przyjęci# protokołu gene­
wskiego.

Podróż ministrów francuskich
do Londynu.

Paryż. 30 lipca (PAT.) ,P e tit Parł- . Ouai cTOrsay oświadczają, że nie jest 
sien* ctooosi: w  >a*ach zbliżonych do ! bynajmniej że

Briand uda się wraz z ministrem Cafl- 
laux do Londynu. W sprawie terminu 
tej podróży nie powzięto jeszcze żad­
nej decyzji.

Paryż. 30 łipca (PAT.) Według „Ma­
tma" admemoire złożone na Ouai 
d‘Orsay przez angielskiego charge 
d‘affaires wywołało zdecydowanie ko­
rzystne wrażenie 1 pozwala przypusz­
czać, że nastąpi porozumienie między 
obu krajami co do odpowiedzi, jaka 
ma być udzielona rządowi Rzeszy.

KRYZYS RZĄDOWY W GDAŃSKU,

Gdańsk. 30 lipca, (AW.). Rokowania 
w. sprawie utworzenia nowego rządu 
stanęły w  martwym punkcie. Mimo 
kontrpropagandy nacjonalistów ogólnie 
spodziewają się że przyjdzie do utwo­
rzenia rządu centrum i lewicy. Dziś 
zbiera się Sejm Lita tem posiedzeniu 
opozycja ma postawić wniosek o vo- 
tum nieufności dla obecnego rządu, 
aby w  ten sposób przyspieszyć roz­
wiązanie kryzysu. ... ^

SYTUACJA KŁAJPEDY -  ABSUR­
DEM.

i
Genewa. 30 lipca. (PAT.) „Journal 

de Geneveu omawia przyczyny złej 
sytuacji w jakiej się znajduje Kłajpe­
da. Dziennik przypisuje tę sytuację 
zamętowi w  acbulnistecu wynikłemu 
z nielegalnego istnienia samozwańcze 
go dyrektoriatu litewskiego, co wy­
wołuje niezadowolenie wśród ludno­
ści, Stan gospodarczy portu zależny 
od spławu drzewa polskiego iest zły 
i nie da się poprawić bez nawiązania 
normalnych stosunków polsko-litew­
skich. Sytuację obecną, która się w y­
tworzyła pod wypływem uporu rządu 
kowieńskiego nazywa dziennik absur­
dem. W interesie Europy — kończy 
„Journal de Geneve — leży uregulo­
wanie obecnego stanu rzeczy.

KATASTROFY KOLEJOWE.

Tuors. 30 Kpca. (PAT.) Pociąg idą­
cy do Le Mens wykoleił się w  pobli­
żu Tuors, przyczem 3 osoby zostały 
zabite, a 12 rannych.

Paryż. 30 lipca. (PAT), Prasa doao- 
si z  Buenos Aires, że koło Bengrano 
wykoleił się pociąg i spadł z nasypu, 
Z powodu katastrofy 6 osób zostało 
zabitych, a 30 ciężko rannych.

Paryż. 30 lipca. (PAT.) Według do­
niesień prasy z Tangeru, na podstawie 
źródeł angielskich straszny sirocco, 
który szalał z niesłychaną gwałtowno 
ścią w okolicy" Fezu spowodował w y­
kolejenie się pociągu idącego ż Tazy, 
przyczem 10 osób zostało zabitych, a 
12 ciężko rannych.

AUDJENCJA p o s ł a  w o j k o w a  u
P, MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH,

Warszawa. 30 lipca (AW.) Zastępca 
ministra spraw zagranicznych p- Mo­
rawski przyjął na audiencji posła so­
wieckiego Wojkowa.

STRAJK II LILPOPA,
Warszawa. 30 . lipca. (AW.) Strajk ro. 

botników trwa dalej. Żądania robotników 
będą rozpatrzone po powrocie dyrekto­
ra fabryki z urlopu, tj. za kilka dni

NADESŁANE.
‘(Zą tę rubrykę Redakcją nie odpowiada).

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy okazali nam tyle ser­

decznego i życzliwego współczucia w  cięż­
kim naszym smutku z powodu śmierci Mę­
ża i Ojca śp.Karola Szwabowicza kupca w 
.Drohobyczu, a w  szczególności Przewieleb­
nemu Księdzu Piotrowskiemu i Duchowień­
stwu Parafialnemu, J. W. P, Marszałkowi 
jaroszowi, Radzie Powiatowej, J. W. P. 
Prezesowi inż. Reuttowi, Radzie Miejskiej, 
Związkowi Ludowo-Narodowemu, Stowa­
rzyszeniu Gwiazda, Dyrekcji Banku Gospo­
darstwa' Krajowego oraz Polskiego Banku 
Przemysłowego, Gremium kupców tudzież 
wszystkim Przyjaciołom i Znajomym za1 od 
danię ostatniej przysługi śp. Zmarłemu wy­
raża’ serdeczne podziękowanie

6221 Rodzina,
Drohobycz, dnia 24 hecą 1925,
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et. radca rach. przy Sądzie apelacyjnym

po długićha ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, 
zmarł dnia 29 lipca 1925 r., przeżywszy lat 60.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek dnia 31-go lipca 
1925 r.; o godzinie 5-tej po południu z domu p r z e d p e g rzębowe­
go (ul. Kochanowskiego 1. 94) na cmentarz Łyczakowski, na który 
Krewnych, Przyjaciół i Kolegów Zmarłego zaprasza w smutku po­
grążona

  r.sg Zona z dziećmi.

m \

S E H a T
11 ustaw o ratyfikacji i umów między 
Polską i Czechosłowacją. — Wł. Za­

moyski zasłużył się Ojczyźnie.
Warszawa. 30 lipca (PAT.) W pły­

nęła między innemi interpelacja sena­
tora Bojki w sprawie przewiezienia 
do kraju zbiorów w Raperswyłlu.

Sen. Buzek obszernie referował 11 
ustaw o ratyfikacji umów między Pol­
ską a Czechosłowacją. Są to umowy o 
wzajemnem dopuszczeniu lekarzy i po­
łożnych do wykonywania praktyki, 
konwencja weterynaryjna, handlowa, 
arbitrażowa, umowy o zapobieżeniu 
podwójnemu opodatkowaniu w dzie­
dzinie bezpośrednich podatków pań­
stwowych i podatków spadkowych, 
umowa o ochronie i pomocy prawnej 
w  sprawach cywilnych, karnych nie­
spornych, konwencja turystyczna, 
wreszcie umowa o ułatwieniach w mą 
łytn ruchu granicznym. Mówca wnosi
0 przyjęcie tych ustaw bez zmian, 
przyczem w r a ż a  nadzieję, że dzieło 
pokoju zainaugurowane srzez te umo­
wy. przez lojalne ich wykonanie sta­
nic się z biegiem czasu dziełem zupeł­
nej solidarności politycznej i harmonij­
nej współpracy obu narodów w  dzie­
dzinie gospodarczej i politycznej odbu­
dowy Europy. Izba wszystkie te umo­
wy przyjęła jednogłośnie. Przyjęto 
ponadto rezolucję, wzywającą rząd do 
zniesienia przymusu paszportowego' a 
przynajmniej wizowego i wzywającą 
rząd do porozumienia się z rządem 
czechosłowackim dla poczynienia spe­
cjalnych ułatwień osobowych i rzeczo­
wych na niektórych punktach w  pa­
sach granicznych. Wreszcie w  związku 
z ratyfikacją umowy handlowej pol­
sko - czechosłowackiej i protokołem 
dodatkowym do tej umowy Senat 
przyjmując do wiadomości porozumie­
nie zawarte w Pradze 29'lipca br. mię­
dzy delegacją polską i czechosłowa­
cką, uchwala zawezwać rząd, aby za- 
pomoca dalszych pertraktacji a w  da­
nym razie innych, pozostających tu do 
dyspozycji środków, a zwłaszcza arbi­
trażu, uzyskał uchylenie, a co naj­
mniej odpowiadające celom zawartej 
konwencji handlowej i interesom na­
szego przemysłu handlowego zmiany 
w rozporządzeniu czechosłowackiego 
ministra handlu z 20 czerwca br.

Palej Izba przyjęła w, brzmieniu u- 
chwalonem przez Sejm projekt noweli 
do ustawy o pracy młodocianych i ko­
biet

Po referacie sen. Białego Senat u- 
chwala zapowiedzieć zmiany w nowej 
ustawie zmieniającej rozporządzenie. 
Rady ministrów z 9 maja 1920, wpro­
wadzające w życie ustawę wojskowe­
go postępowania karnego.

W imieniu komisji prawniczej' seti. 
Biały referował uchwaloną przez Sejm 
ustawę o fundacji kórnickiej, stanowią* 
c oj zapis W ładysława Zamoyskiego, 
ujęta we formie ustawy. Majątki sta­
nowiące fundację mają pozostać nie­
podzielne t. zn., że nie będą podlegały 
reformie rolnej. Imieniem komisji refe­
rent wy raz ił. uznanie, że mimo wiel- 
kiego zmaterializowania, jńkie ogólnie 
po wojnie zapanowało, znaleźli się je­
dnak w państwie polskiem obywatele, 
którzy bardzo duże majątki, odziedzi­
czone po przodkach i zdobyte pracą 
całego życia, oddali Narodowi Polskie­
mu. Komisja wyraża zapatrywanie, że 
obywatel W ładysław Zamoyski przez 
uczynienie tej fundacji dobrze zasłużył 
się Ojczyźnie. « .

Sen. Popowski zwrócił uwagę, ze 
ministerstwo oświaty powinno doło­
żyć starań, aby cele wytknięte przez 
izlachetnych ofiarodawców były osią­
gn i ę t e . ________ ;

NADESŁANE.
Za tę rubrykę Red&kcła nJe odpowiada,)
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Ustawę przyjęto bez zmian.
Sen. Buzek w  imieniu komisji skar­

bowa - budżetowej gospodarstwa spo­
łecznego i prawniczej zgłosił wniosek 
o zaprowadzenie zmian w ustawie o

Warszawa. 30 lipca. (PAT.) Dziś 
rano odbyło się po-siedzenie komisji 

• skarbowo-budżetowej; na które przy­
byli wiceminister skarbu Karsznicki i 
prezes Banku polskiego p. Karpiński. 
Wiceminister skarbu Karsznicki ośwśa 
dczył, że ogólna sytuacja finansowa 1 
gospodarcza w niczem nie pogorszyły 
się#tak, aby można żywić jakieś oba­
wy, odwrotnie, należy oczekiwać 
zwrotu na lepsze.

Obecne próby na giełdach zagranicz­
nych, głównie na giełdzie berlińskiej l 
gdańskiej, zmierzające do z ach. wiania 
kursu złotego drogą raptownej jego zniż­
ki, nie są wywołane organicznenu przy­
czynami, ale pianową akcją, mającą na 
celu zaszkodzenie interesom Polski. Tłu 
maczy się t oz jednej strony zbliżaniem 
się terminu 1 sierpnia, tj. terminu reali­
zacji drugiej transy pożyczki amerykań­
skiej, a Więc dążeniem do wy wołania 
nieufnego nastroju w Ameryce do Pol­
ski, z drugiej strony obecną wojną celną

Warszawa. 30 lipca. (G) Cała prasa 
dzisiejsza poświęca dużo miejsca spa­
dkowi złotego. Wszystkie bez wyją­
tku pisma wyrażają zapatrywanie, że 
atakiem na złotego kieruje „Deutsche 
Relchsbank*.

W związku z tą sprawą prasa na­
wołuje do ogólnego bojkotu towarów

wykonaniu reformy rolnej. Izba wnio­
sek ten przyjęła.

Na tem posiedzenie Senatu zamknię­
to a termin ogłoszenia następnego po­
siedzenia będzie podany później. _ . -

z Niemcami, którą Polska prowadzi 
spokojnid wobec opanowania wywoła­
nych wojną skutków, podczas gdy Niem 
ey skutków tej ni eopauowrfy. Rząd, 
dążąc z całą świadomością do opanowa­
nia sytucii, na co ma dostateczna ilość 
środków, wyda jeszcze w najbliższych 
dniach szereg nowych zarządzeń w dzie 
dżinie wzmożenia eksportu i ogranicze­
nia zbędnego importu.

Wywiązała się dyskusja, w której 
zabierali głos senatorowie: Truskiej,
Szereszewski i Adam. Na postawione 
pytania udzielali wyczerpujących w y­
jaśnień wiceminister Karsznicki i pre­
zes Karpiński. W zakończeniu sen. A- 
delman, reasumując wyniki dyskusji o- 
świadczył, że rząd swemi zarządzenia 
mi daje zapewnienie opanowania sytua 
cji i prosi członków komisji, aby ze 
swej strony poinformowali o stanie 
rzeczy szerokie koła społeczne. Enun­
cjację powyższą komisja jednomyślnie 
uchwaliła.

gu pierwszych pięciu miesięcy 1925 r. 
Polska sprowadziła: cytryn i poma­
rańcz za 11,356.000 zł., fig i daktyli 
za 2,344.000 zł., kawioru za 1,237.000 
zł., ryb różnych z wyjątkiem śledzi
6.773.000 zł., perfum zagranicznych za
1.097.000 zł., futer za 2,242.000 zł., ga­
lanterii damskiej za 7,298.000 zł., ka-

a

POGODA W PIĄTEK.
Warszawa. 30 lipca (Tel. wł.) Komu­

nikat Instytutu meteorologicznego w 
Warszawie. Prawdopodobny przebieg 
pogody w dniu 30 lipca: Temperatura 
bez znaczniejszych zmian, dość pogo­
nie, na południu i na wschodzie zacinnu 
rżenie duże. Na Pomorzu deszcz. Sła­
be wiatry południowo zachodnie; 
możliwość burzy z przejściowym sil­
nym wiatrem z opadami.

P. MEYEROWICZ PRZYJEŻDŻA DZI­
SIAJ.

Warszawa. 30 lipca. (AW.) Dziś po­
południu przyjeżdża z Pragi łotewski 
minister spraw zagranicznych Meyero- 
wicz. Na spotkanie ministra wyjeżdża 
do granicy polsko-czeskiej z ramienia 
Min. S. Z. jp. Wyszyński. Wieczorem od­
będzie się na cześć gościa obiad w  pre­
zydium Rady Ministrów.

ESKADRA GEN. ZAGÓRSKIEGO PO­
WRÓCIŁA.

Warszawa. 30 lipca (AW.) Dziś o go 
dżinie 18 przyleciała tu eskadra pol­
skich płatowców w  liczbie 18 pod do­
wództwem gen. Zagórskiego. Płatow- 
ce defilowały grupami nad Warszawą.

POLSKO - NIEMIECKA WOJNA CEL1 
NA I GDAŃSK

Gdańsk. 30 lipca (AW.) „Danziger 
Rundschau*4 zamieszcza ciekawą no­
tatkę o wpływie wojny celnej polsko- 
niemieckiej na stosunki gospodarcze w, 
Gdańsku.

Oto wedle autora, stosunki te zna­
cznie się, poprawiły, do czego w wiel­
kiej mierze przyczynił sie eksport w ę­
gla polskiego do Włoch. Poza tem or­
ientacja firm polskich zaczyna się 
zwracać już nie na-Hamburg, lecz na 
Gdańsk.

Z drugiej strony fakty te wskazują, 
że przyszłość gospodarcza Gdańska 
leży jedynie we współpracy z Polską.

WAŻNE ROKOWANIA POLSKO- 
GDANSKIE.

Warszawa. 30 lipca (PAT.) Wczoraj 
rozpoczęły się w  ministerstwie spra­
wiedliwości rokowania z przedstawi­
cielami senatu wolnego miasta Gdań­
ska w sprawie wzajemnego wykony­
wania wyroków sądowych. Rokowa­
nia te będą miały niewątpliwie donio­
słe znaczenie dla ożywienia naszych 
stosunków handlowych z Gdańskiem.
\ W imieniu rządu polskiego rokowa­
nia ptowadzi naczelnik wydziału Wło­
dzimierz Jabłoński przy udziale dele­
gatów min. sprawiedliwości sędziego 
apelacyjnego dr. Lipińskiego i mecena­
sa Konica.

W skład delegacji Gdańska wchodzą 
senator dr. Frank i sędzia apelacyjny 
dr. Rumps.

DUCHOWNI GOŚCIE BUŁGARSCY 
W WARSZAWIE.

Warszawa. 30 lipca (PAT.) W prze-
ieździe na kongres kościelno - teologi­
czny w  Sztokholmie bawi w W arsza­
wie prawosławny metropolita sofijski 
Stefan Cankowa i delegat bułgarskiego 
protestanckiego kościoła Purnadijewa.

Goście bułgarscy, którzy zabawią w 
Warszawie kilka dni, zostali przyjęci 
przez pietropolitę Dionizego, który kort 
ferował z nimi na temat organizacji 
kościoła prawosławnego w  Polsce. — 
Dziś goście po płożeniu wizyt przed­
stawicielom rządu, zwiedzają zabytki 
stolicy oprowadzani pfzez delegata 
wydziału- prasowego ministerstwa spr.
zagranicznych.

NADZWYCZAJNA KOMISJA ROZ­
JEMCZA ZBIERA MATERIAŁY.

Warszawa- 30 lipca. (AW.) Węzoraj 
odbywały się w dalszym ciągu obrady 
komisji rozjemczej dla załatwienia za­
targu rolnego. Komisja zbiera obecnie 
materiały i opinje o stanie produkcji rol­
nej. Po upływie 5 do 6 dni spodziewane 
jest wydanie orzeczenia, które nabierze 
mocy obowiązującej z chwilą ogłoszenia 

. w „Monitorze".

Rząd swojemi zarządzeniami
daje zapewnienie opanowania sytuacji.

Musimy ograniczyć import.
F (Telefonem od nsuszego korespondenta.)

zagranicznych, a między innymi „Ex-| Jpeluszy damskich za 1,431.000 zł., 
pres Poranny" podaje zostawienie |  nawet pończoch, których fabryk ma- 
liczbowe, z którego wynika, że w cią- my tyle w Polsce, za 136.000 zł.
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Zamordowanie Cechnowskiego od 
bilo się żywem echem w prasie. „Ga* 
zeta W arszawska4* źródło zła widzi w 
tolerowaniu przez władze organizacyj 
konspiracyjnych wywrotowych:

Wyjaśnienie wydarzeń znajduje 
się łatwo —  robota komunistyczna. 
Zapewne, robota taka istnieje i jest 
szeroko rozgałęziona. Wiemy, że 
był komunistą Bagiński, że w zwią­
zkach komunistycznych był Troja no 
wski, działający tam jako agent po­
licji, że w organizacji komunistycz- 
mej był Cechnowski, zanim wszedł 
w  szeregi policji, że ujęci niedawno 
zbrooią w ręku ludzie, oraz zabójca 
iCechnowskiego, byU bojowcami ko­
munistycznymi. Byłoby to rzeczą 
zgoła dziwną, gdyby na gruncie poi 
skim nie było prób wywołania ru­
chu komunistycznego, skono ruch ta 
ki istnieje we wszystkich państwach 
europejskich i ma poparcie w posta­
ci Trzeciej Międzynarodówki.

Byłoby jednak wielkiem uprosz­
czeniem sobie zagadnienia wyjaśnie­
nie wszystkiego komunizmem. Ży­
cie podziemne w Polsce żywi się so­
kami, które pochodzą z pokładów 
głębszych i sięgają czasów odle­
głych. Chcąc to życie rozumieć i za­
stosować właściwe leczenie do nur­
tującej nasz organizm choroby, trze 
ba pamiętać o tem, że przez śzereg 
dziesiątków lat społeczeństwo nasze 
żyło konspiracją, że konspiracja ta 
stała się normalną jego funkcją. Ca­
ły szereg czynności narodowych i 
społecznych można było załatwiać 
tylko na drodze konspiracyjnej. Dla 
charakterów słabszych zaś jest kon 
spiracja środowiskiem bardzo nie- 
bezpiecznem. Pół biedy jeszcze, je­
śli się konspiracyjnie prowadzi nau­
czanie, odbywa wykłady lub roz­
powszechnia pisma; o wiele więcej 
jest gorzej jeśli konspiracja przecho­
dzi do t. zw. organizacji bojowej. — 
Wówczas z konieczności rzeczy, ble 
rze się ludzi bez należytego wyboru, 
a w działalności łatwo zacierają się 
granice między tem, oo wolno, a co 
nie wolno...

Społeczeństwu nie może w ystar­
czyć doraźna walka ze złem i tępie­
nie jego przejawów. Społeczeństwo 
musi' rozumieć głębiej przyczynę 
zła, aby w ciągnąć  naukę na przy­
szłość z doświadczeń przeszłości, 1 
ażeby leczyć przyczynę choroby, a

MARCEL PREYOST. 24)

(Sa maitresse et moi).

Przełożyła z francuskiego 
Irena Łozińska.

(Ciąg dalszy).
Przyszedłszy nazajutrz, zastałem 

. Zefję, która czekała na mnie.
— Postaram się wrócić jak najprę­

dzej — powiedziała. — Robert miał 
dziś rano, koło jedenastej silny atak; 
cierpiał bardzo. Jest to początek tego, 
co przewidywałam. Tym razem w y­
starczyła zwykła injekcja. Gdyby jed­
nak atak bólu powtórzył się przed 
.moim powrotem, proszę mu zrobić je­
szcze jedną iniekcję pod lewą łopatkę; 
jest tam ślad poprzedniej, więc łatwo 
mo:

Dała im pudełko z fiolkami i objaśni­
wszy raz jeszcze'szczegółowo sposób ! 
ich użycia, odeszła.

Poszedłem zaraz do Roberta,, który 
leżał w swym gabinecie, na otomanie, 
płecami oparty o poduszki. Był spo­
kojny i zupełnie przytomny.

— Bardzo źle ze mną, stary druhu — 
powiedział, ściskając mą dłoń na przy 
witanie. — Lewy migdał w gardle bo­
li mię chwilami strasznie; mam; wraże­
nie, że jakiś krab rozszarpuje go swe- 
ini kleszczami — duszę się wtedy.

Podziwiałem, jak ten człowiek, tak 
przenikliwy zazwyczaj, pracując tyle

naukowo, nie podejrzywa prawdziwej 
przyczyny swych cierpień.

— Czy w tej chwili czujesz ból jaki? 
— zapytałem.

— Nie. Cudowna injekcja haroiny, 
przepisanej przez Zofję, ból uśmierzyła. 
Niestety, stopniowo dozę trzeba zwię 
kszać... a wtedy... ból ustaje... wpadam 
w stan odrętwienia...

— Nie zauważyłem tego.
— No ta.k, ale tem gorzej.
— Co chcesz przez to powiedzieć?
— Że odrętwienie na chwjlę znikło, 

zaczynam myśleć jasno, przybywasz 
więc w porę. Niestety ten stan. przej­
ściowy, oznacza, że działanie injekcji 
ustaje powoli. Jest to tylko cisza przed 
burzą; krab przyczaił się, oszołomienie 
minęło. Lecz zostań przy mnie, a zoba­
czysz... za jakie pół godziny, krab za­
cznie swą pracę. Z początku uczuję 
lekkie u.klócia, połączone z gorączką, 
potem ukłócia te staną się coraz czę­
stsze i silniejsze. A potem... przyjdzie 
bó! nie do zniesienia.

— Bądz spokojny, Zofja mię pouczy 
ła, co mam zrobić w takim wypadku, 
nie pozwolę byś cierpiał niepotrzebnie.

— Droga Zofja! — wyszeptał. — Mo 
ja ukochana żona...

Po chwili dodał*.' >■
—. Ciężką jest ta droga, która/prowa­

dzi mnie do celu nieznanego,' lecz dzię 
ki Zofji jest mi o tyle lżejszą, że ni a 
mam prawa oskarżać przeznaczenia! 
Żaden chory nigdy : nie ‘ zaznał takiej 
troskliwości, jaką mnie ona otacza.

nietylko walczyć z jej przejawami. 
Czas uspakaja i pozwala spokojnie 
mówić o zagadnieniach, które daw­
niej były drażliwe. Dlatego to jest 
rzeczą potrzebną, by opinja publicz­
na zainteresowała się istniejącem u 
nas życiem podziemnem, zrozumia­
ła jego niebezpieczeństwo i szukała 
dróg wyleczenia objawów chorobli­
wych, które wywołuje.

* * *
„Czas*4 w tej samej mate-rjl tak się 

.wypowiada:
Zbrodnia popełniona przy ul. Try­

bunalskiej we Lwowie, tak samozre 
sztą, jak nieukarana dotąd zbrodnia 
warszawska, wołają też wielkim gło 
sem o obmyślenie skuteczniejszych 

. sposobów zwalczania ohydnego ter- j 
roru i anarchji. Powinien to byćspo 
sób zgodny z prawem, bo nie może­
my zacząć walki z anarchią od prak 
tykowania sami anarchji lub terroru, 
ale powinien ito być sposób Energiczny 
i surowy. Jesteśmy wyjątkowem za 
grożeni niebezpieczeństwem, a wy­
jątkowe sytuacje wymagają niezwy 
kłych także środków. Konstytucja 
nasza przewiduje możność ich uży­
cia.

Akcja planowa, surowa i szybka, 
któraby uniemożliwiła dalsze szerze 
nie się terroru w Polsce jest konie* 
cznością. Jeśli nie zostanie wdrożo­
na, stanie się w  Polsce zwyczajem 
mordować przeciwników politycz­
nych i policję polityczną. Nie należy 
się bąó, przeraźliwego wrzasku ze 
strony Śówietów, jaki zostanie na­
tychmiast podniesiony na temat „bia 
lego terroru44. Sytuacja międzynaro­
dowa dolski jest w tej chwili dosta­
tecznie silna, aby wrzask taki znio­
sła a szaleństwo agitacji bolsze­
wickiej rozwiniętej w ostatnich cza­
sach w  Angiji i Francji jest tak clu- 
że i tak groźne, iż wszelka energicz­
na kontrakcja polska zostanie tam 
należycie zrozumianą i życzliwie o- 
cenioną. Nawet w  kołach, które do 
niedawną na agitację Sowietów po­
błażliwie zwykły były spoglądać.

* * *
Z kolei przytoczyć wypada głos war 

szawskiej „Gazety Porannej44:
Szkoda doprawdy, iż jakiś organ 

społeczny nie zajmuje się prowadzę 
niem dokładnej ewidencji spraw ko 
munistycznych. Powierzchowna bo­
wiem obserwacja nasuwa przypusz 
czenie, iż istnieje kolosalna dyspro­
porcja pomiędzy wykryciem a osą­
dzeniem zbrodni komunistycznych.

Codziennie prawie czytamy o w y­
kryciu nowych orgasiizacyj szpiego­
wsko - dywersyjno - komunistycz­
nych. Jakże rzadko natomiast do­
wiadujemy się o zasądzeniu ich u- 
czestników.

Mamy wrażenie, iż mnóstwo tych 
spraw nie dochodzi nawet przed kra 
tki sądowe, zaś skazani drwią cyni­
cznie z wyroków, licząc na potęż­
ną protekcję sąsiedniego „mocar­
stwa44 i na miękkość serca naszych 
władz, które zawsze dadzą podsu­
nąć sobie jakiegoś cennego zakładni­
ka na wymianę za komunistycznego 
zbrodniarza.

Zabójca Cechnowskiego, który dał 
się ująć z dymiącym jeszcze rewol­
werem w dłoni, a wiięc nie usiłował 
ani bronić się ani uciekać, jest nie­
wątpliwie pewny, iż prędzej czy póź 
niej oczekuje go zamiast szubienicy, 
brama triumfalna po itamtej str >iile 
granicy sowieckiej, no, i w nagrodę 
— tłusta posada komisarza w któ­
rymś z nadgranicznych z Polską po­
wiatów Białorusi lub Ukrainy sowie 
ckiej.

Opinja społeczna polska ma już 
dość tego urągowiska, domaga się 
szybkiego i bezwzględnego wymia­
ru sprawiedliwości na zbrodniarzach 
komunistycznych.

* * *
Sen. Koskowski zwraca uwagę w 

„Kurjerze W arsz.44 na stałą tendencję 
odsuwania Prezydenta Rzpltej od roz­
strzygania w najważniejszych spra­
wach państwowych, wskutek czego 
autorytet jego, jako głowy Państwa 
staje się iluzoryczny:

Parlament chce wszystko zagar­
nąć ku sobie! Nawet to, co konsty­
tucja wyraźnie pozostawia pre^dem  
Itowi!

Rząd zaś nie broni praw i pełno­
mocnictw prezydenta. Rządy nasze, 
obecny i poprzedni, pozwoliły, że 
pełnomocnictwa te w  stosunku do 
izb parlamentarnych nie są, via fac- 
ti, uznawane.

Dzieją się u nas rzeczy wogóle ar- 
cy-dziw ne. Po kilkoletniej prakty­
ce postulat wzmocnienia władzy Pre 
zydenta Rzeczypospolitej sstał się, 
przynajmniej w kołach umiarkowa­
nych, powszechny. Znalazł on w y­
raz we wszystkich bodaj dotychczas 
ogłoszonych programach rewizji kon 
stytucji. Wszystko zatem brzmi pię­
knie, gdy mamy do czynienia... z pa­
pierem. Inaczej z praktyką. W  prak­
tyce ambicje parlamentarne ujawnia

ją się we wszystkich prawie frak­
cjach z równą siłą, gotowe do po­
krzywdzenia nawet tych drobnych! 
nikłych przywilejów głowy państwa, 
które jej zabezpieczyła konstytucja.

W tem tkwi zasadnicza tendencja. 
Oto inny jeszcze fakt: ,p. Prezydent 
Rzpltej nie przewodniczy na posie­
dzeniach rady ministrów, jak to jest 
zwyczajem we Francji, a co zapew­
nia Prezydentowi z jednej strony 
stałą informację w sprawach pań­
stwowych bieżących, z drugiej 
wpływ moralny . na postanowienia 
rządowe. I tu praktyka zdąża do te­
go, aby nie tylko formalnie, lecz I 
faktycznie czynić ze stanowiska na­
czelnika państwa godność czysto re 
prezentacyjną.

Czy i kiedy stronnictwa prawicy 
i środka zorientują się, iż to jest 
praktyka błędna, arcybłędna?

❖ * * .

Londyński korespondent „Dziennika 
Poznańskiego44 zajmuje się przyczyna­
mi ciężkiego kryzysu przemysłowego 
w Angiji:

Trwające niemal od zawarcia po­
koju katastrofalne bezrobocie angiel 
skie, obejmujące przeszło 1,250.000 
bezrobotnych, czyli dwa i pół ra ty  
więcej aniżeli przed wojną, z dnia* 
na dzień wysuwa się na czoło zasad’ 

. niczychi zagadnień ekonomicznych 
Wielkiej Brytanii.

Powody tego stanu rzeczy są o- 
czywiście tak wewnętrzne jak i ze­
wnętrzne. Zbyt szybka polityka de- 
flacyjna Zaakceptowana powrotem 
do waluty złotej (gold standard), o- 
gromne podatki, niezgoda między ka 
pitałem i pracą, czego przykładem 
ostatni zatarg między górnikami i 
pracodawcami, wreszcie kokietowa­
nie z protekcjonalizmem ,wszystko 
to są czynniki wewnętrzne, które 
niezawodnie odbijają się na wyso­
kim koszcie produkcji, który z kolei 
ograniczy zdolności konkurencyjne 
Angiji na rynkach międzynarodo­
wych. Zewnętrznie zaś emancypacja 
ekonomiczna Europy, stracenie ryn­
ku rosyjskiego, :taryfy protekcyjne 
Stanów Zjednoczonych, oraz groźba 
powikłań w Chinach i Indjach, wszy 
stko to wprowadza momenty niepe­
wności i podrywa zaufanie do han­
dlu zagranicznego. Nie dziw więc, 
że obecny stan przemysłu angielskie 
go nie jest zadowalniająey.

Jest dla mnie wszystkiem: opiekunką 
moją, matką, siostrą, córką. Jest uoso­
bieniem wszystkich odcieni troskliwo­
ści kobiecej. Nie żyjemy już z sobą jak 
mąż i żona... Bo czyż można być żoną- 
kochanką dla biednego, cierpiącego Ła­
zarza. Natura zresztą łaskawa jest. Cia 
ło moje, targane cierpieniem, nie zna 
już pożądania. I oto jest potwierdzenie 
naszej wspólnej teorji (czy pamiętasz 
te rozmowy) że cnota nie jest zasługą.

Robert siedział na kanapie. Rozma­
wialiśmy tak, dość spokojnie, prawie 
godzinę. Nie zauważyłem, by ból mu 
dokuczał, przeciwnie, chwilami, zda­
wało się, że jaka^ otucha wstępuje w 
niego; mówił o swej pracy, której tom 
drugi miał ukazać się wkrótce, rozwi­
jał przede mną swe plany na przy­
szłość. Nagle, twarz jego wykrzywił 
kurcz bólu, z tłumionym jękiem opadł 
na poduszki.

W pierwszej chwili nie mogłem zde 
cydować się użyć tego uśmierzającego 
środka, który, miałem zawsze wraże­
nie, kryje w sobie jakieś niebezpieczeń 
stwo. Wziąłem więc ręce Roberta w  
swoje dłonie, pocieszałem go tkliwemi 
słowy, starając się dodać mu otuchy...

Lecz bardzo prędjco przekonałem się 
że istocie ludzkiej nie można pozwolić 
tak cierpieć, mogąc przynieść jej ulgę 
w  tem cierpieniu.

Zrobiłem więc zaraz iniekcję. Skutek 
był prawie bezpośredni. Po dziesięciu 
minutach Robert zapadł w sen głęboki. 
Badałem puls — wydał mi się regular- 
py, bił powoli i słabo.

Usiadłem obok w fotelu; wpatrując 
się w tę twarz drogą, nabrałem otuchy, 
widząc spokój jej rysów. „Pięć minut 
po trzeciej, pomyślałem, Zofja wnet 
nadejdzie...44

Uczułem dziwne zmęczenie w  gło­
wie, w oczach. Woń narkotyku w y­
pełniała cały pokój, przylegając nieja- 

j ko do rąk moich i nozdrzy, 
j Zmrok zapadał, rzucając słabe świa- 
{. tło na ściany i meble, a postać chorego, 
j zlewała się w  jedną całość z otomaną, 
j Powoli usypiałem, o ile snem można 
i nazwać to odrętwienie, które odczuwa 
I łem...

Otworzyłem oczy w chwili, kiedy, 
zegar, stojący na kominku, czwartą 
wydzwaniał; być może, że obudziły 
mnie te krótkie przyśpieszone uderze­
nia. W gabinecie panował zmrok. Do­
znając nieokreślonego lęku podszedłem 
do lampy aby ją zaświecić. Robert spo 
czyVał nieruchomo na kanapie. Ująłem 
jego zwisającą rękę(: puls bił równie 
powolnie jak przedtem, regularnie, ale 
— słabiej Potrząsnąłem rękę, zawoła­
łem nań po imieniu... Nie odpowiedział, 
nie poruszył się naw et Przyznaję — 
strach mnie opanował i biegłem przez 
pokoje, wołając: Marjo, MarjoL.

Pokojowa nadbiegła z kredensu.
— Pan mnie woła?
— Marjo... po zastrzyknięciu lekar­

stwa pan zasnął, zdaje \  mi się, że śpi 
iuż za długo... około godziny. Czy le­
karstwo to zawsze tak działa?

(C. <L rui



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 207 z dnia 1 sierpnia 1925.

Z TECHNIKI I PRZYRODY.

Walka z wrogiem 
niewidzialnym.

.■i
(Przyroda i technika. — Palące pyta­
nie, — Diabeł w mikroskopie. — Od 
bakcyla do człowieka. — Bakterie w 
przemyśle i rolnictwie. — Komórka ży , 
cia. — Serumterapia. — Sztuczne od­

mładzanie). r

Wiedza, ten wzrastający gmach po­
znawanych prawd i technika użytkują­
cą je dla życia nie stanowią jakby się 
nieraz zdawało odrębnych działów pra 
cy ludzkiej, ale łącznie wspomagają 
sie wzajemnie, służą całej ludzkości.

Technika wymaga- poznania przyro­
dy. tak jak wiedza i nauka i nyta zaraz 
jak to poznanie da się zużytkować? 
tesli z jednei strony ‘ twierdzimy, że 
technika jest niejako córką ..wiedzy i 
nauki**. że wywołana potrzebami życia 
posiłkuje się wszystkiemi zdobyczami 
bada# przyrodniczych, to nie można 
przeoczyć doniosłych usług techniki 
współczesnej, dla wiedzy, dla poznania 
przyrody, metody badań itp. Współczc 
sna technika daje środki, stwarza cały 
zasób możności badań w dziedzinach 
przez wieki całe tajemnicą osłoniętych.

W ystarczy tu przypomnieć olbrzy­
mie refraktory astronomiczne, zadzi­
wiająco powiększające soczewki, impo 
mnące precyzyjne mechanizmy a w koń­
cu i zastosowanie fotografii: wszystko 
to dla poznania wszechświata. Z porno 
c.q tych środków odsłania sie nam co­
raz pełniej w majestatycznej potędze 
Makrokosmos — świat olbrzymich 
wielkości w czasie i przestrzeni — któ 
rego poznanie leży ocwyżej granic do­
strzegał ności zmysł ami.

Nad rozwiązaniem zagadek wszech­
świata tajemnic nieba siliła się ludz­
kość całe tysiąclecia daremnie — nie 
poznała prawdy — dziś to, co przewi­
dział' umysł badacza daje się stwier­
dzić hen w nieskończonościach w ot­
chłaniach zaludnionych miliardami 
światów, gwiazd, słońc, komet i mgła­
wic.

Technika stanęła z całym zasobem 
odkryć i wynalazków, z całą potęgą 
zaprzężonych do pracy sił.

Na niejedno odwieczne palące pyta­
nie o początku świata o stworzeniu i 
o ziawiskach. będących dawniej tre­
ścią kultu religijnego, mistycznej wia­
ry, znajdujemy dziś odpowiedzi jasne, 
prawdy stwierdzone lub też prawdopo 
dobne.

A teraz drugie, bardziej ieszcze drę­
czące pytanie dusz ludzkich alfa i orne 
ga naszego krótkiego istnienia — „prze 
mijanie życia“.

Duch pyta, skąd wzięło się życie? 
czem jest? — cz^m jest śmierć, czem 
jest to przerwanie łańcucha świado­
mych zjawisk, ta pełna grozy tajemni 
ca śmierci?

„Wiernie stać będzie człowiek samo­
tny i bl^dy, pytający co to jest życie! 
(Konopnicka) —kończy poetka pieśń o 
tęsknotach i cierpieniach duszy ludz­
kiej, lecz smutek ten, tkwi w poezji 
serca, duch bada i zgłębia przyczyny 
— odpowie nam kiedyś i na to pytanie 
jasno i pogodnie...

Do tajemnic życia i śmierci, do naj­
skrytszego laboratorium przyrody, w 
którem rozstrzygają się kwestje, życia 
„być albo nie być“ wnika dziś badacz-
biolog. , , ,

Środków do badania dostarcza te­
chnika. . .

Do poznawania świata znajdującego 
się poniżej dostrzegalności naszycn 
zmysłów, do zrozumienia mikrokosmo- 
su (niewidzialny, najmniejszy świat) 
prowadzi nas wiedza z pomocą mikro­
skopu; dalekowidz i drobnowidz: to
dwa cuda optyki i mechaniki precyzyj 
riej, dwie potęgi techniczne służące 
wiedzy na przeciwległych krańcach 
tworów przyrody.

Mechanika drobnowidza odsłonniła 
nowy świat olbrzymiej doniosłości dla 
życia, świat w  którym spoczywa za­
czątek życia, k t t o  podtrzymuje je i

który życie rozkłada — świat bakte- 
ryj.

Wyślijmy na mgnienie oka myśli na­
szą na 200 łat wstecz.

Uczony Montaune uważa dalekowidz 
za wynalazek djąbła a jeszcze pocie­
szniej brzmi historia z mikroskopem. 
Przeciwnik Galileusza, jezuita Scheiner 
umiera podczas podróży do Tyrolu. 
Między pozostałem!, ruchomościami
znajdują mikroskop i horreur!... w mi 
kroskopie nie mniej nie więcej jalsa pa 
na Piekieł Lucypera, (tak podają kroni­
ki...) aż nazbyt dobrze znane, małe 
krwi żądne zwierzątko — pchełka — 
wywołała w  mikroskopie taki przera-

Do artykułu niniejszego natchnął 
mnie Kornel Makuszyński. Wspomina 
on w ostatnim swoim felietonie o tern, 
jak nudne, nieżywe i nieprawdziwe ty­
py księży widujemy w polskich kome- 
djaph. To mi przypomniało pokrewną 
dziedzinę tematów artystycznych, któ­
rą powieść polska bądź-to zostawiła 
odłogiem, bądź-też źle wyzyskała. 
Dziedzina ta aż się prosi, by ją zużyt­
kować; daje ona w rudzie bogactwo 
pomysłów i motywów twórczych; za­
wiera gotową już skalę osobliwych, 
jedynych wzruszeń, których gdzie in­
dziej nie spotkać; wreszcie otwiera 
perspektywy na subtelny splot zaga­
dnień etycznych, społecznych, estety­
cznych i psychologicznych.

Tą nieodkrytą jeszcze przez powie- 
ściopisarzy polskich kopalnią jest 
świat katolickich obrzędów kościel­
nych, Nie odkrytą i jakoby z rozmysłu 
lekceważoną.

Powieść nowoczesna — i ważna to 
jej zdobycz — dała równouprawnienie 
wszystkim tematom. Powieść polska 
korzysta też ze wszystkich, z w yjąt­
kiem powyższego. Wprawdzie czyta­
my często, (w każdem niemal opowia­
daniu z życia wiejskiego opis mszy 
niedzielnej. Autor jednak opisuje albo 
jeśli tak rzec wolno od strony ludu 
(„Antek4* Prusa, „Szkice węglem** 
„Chłopi**) albo od strony dworu („Ro­
dzina Połanieckich**) nigdy zaś od stro 
ny ołtarza. To znaczy, że interesuje go 
tylko to, co sobie chłopi podczas na­
bożeństwa myśleli, a nyśleli niejedno­
krotnie rzeczy bardzo świeckie, choć 
bezsprzecznie okadzone suto domoro­
słą mistyką, nie wiele wspólnego mają 
cą z celebrą kapłana, w której sens 
autor nigdy nie wnika.

Np. w „Antku** Prusa bohater opo­
wieści zakochany jest nabożnie w wój­
towej; wydaje mu się ona, jak święta 
na obrazku. Rozumie się, że w  takiej 
erotyczno-religijnej ekstazie nie ma on 
czasu na spoglądanie w  ołtarz. A jeśli 
nawet popatrzy, to w innym celu niż 
tan, dla którego w  nieodmiennie taki 
a taki sposób odbywa się ofiara z chle 
ba i wina. Ordo missae, niewzruszony, 
nienaruszalny porządek tajemniczego 
nabożeństwa jest tu rzeczą zgoła pod­
rzędną i wprost nieistniejącą. Gdyby 
kapłan zamiast śpiewać, mówił, za­
miast mówić, śpiewał, zamiast pochy­
lać się kornie w czas konsekracji, An­
tek byłby niemniej religijnie wniebo­
wziętym. Bo w gruncie rzeczy nie tyle 
przejęła go cereinonja, ile raczej wój­
towa zawróciła mu w głowic. Wszela­
ko lud o wiele więcej wagi przykłada 
do uroczystości kościelnych w życiu,

J żający efekt, że chciano zmarłemu od 
mówić pogrzebu, A te pojęcia ówcze­
sne, fanatyczne obłędy tyczące się cho 
rób nagminnych — okropne czyny pa­
lenia czarownic, kacerzy, którym przy 
pisywano wszelkie doznane zło!

Ponura tragedia śmierci 25 milionów 
ludzi w jednym pochodzie dżumy 
przez Europę — to wdmo dziś znikło. 
Czyż nie warta dziękczynienia wiedza 
i technika dając kulturę, która rozpra­
sza ciemnotę zabobonów i fałszów, i 
ścieli nam istnienie coraz pełniejsze 
światlejsze i obronniejsze — ochrania 

j i przedłuża życie.
Małe szkiełko powiększające prze-

naty z wiejskich proboszczów, a ko­
ścioły' świecić będą pustką. Nie dlate­
go, że chłop nasz jest przywiązany wy­
łącznie do formy, ale że wszelka treść 
musi być przyobleczona w widzialny 
kształt formy. I człowiek, który tę spra 
we przemyśli do końca przyzna ludo­
wi głęboką i mądrą rację.

Teraz inny przykład: procesja. Któż 
nie czytał choćby u Reymonta przepy­
sznych opisów7 procesji. Pisarz ten .wy 
suw^a znów na pienvszy plan barw­
ność wystrojonego tłumu (ulubiona ma 
niera naszych autorów, począwszy od 
Mickiewicza, który to najpiękniej w  
.Panu Tadeuszu1* odmalował). Płowe 
głowy chylą się, jak łan pszenicy, spó­
dnice, jak maki itd. Umiemy to już na 
pamięć aż do znudzenia. Czy nie mo- 
żnaby tego ująć inaczej, tak jak nikt 
jeszcze nic ujął, gdzieindziej położyć 
nacisk artystyczny, inne całemu zda­
rzeniu nadać znaczenie? Przecie to na­
wet ponętniejsze dla twórcy pokazać 
nieruszaną jeszcze sferę swoiście pię­
knych zjawisk, niż operować ustawi­
cznie odziedziczonemi szablonami.

Ten stan rzeczy w naszej literaturze 
pociągnął zą sobą dalsze, przykre skut 
ki. Drugą ważną zdobyczą nowocze­
snej powieści, jest postulat wybornej 
znajomości środowiska, do którego au­
tor wprowadza nas choćby na chwilę. 
Powieściopisarze nasi wypełniają ten 
postulat co do joty: każdy z nich zna 
się wyśmienicie na urządzeniach społe­
cznych i operacjach finansowych. W 
fabryce i w  warsztacie, w szpitalu i na 
kolei, w laboratorium uczonego i w 
nocnej spelunce, w Austrii i w7 Austra­
lii, każdy jest, jak u siebie w domu, 
Ba wiedzą nawet o tern, co było a nie 
jest, ale pisze się w rejestr: co król 
Ćwieczek jadał na obiad i jakie były 
mody za czasów Rzepichy. Nie wiedzą 
tylko, jak odprawia się mszę ponty- 
fikalną. Umieją i rozumieją się na wszy 
stkich gałęziach nauki, — wyjąwszy 
liturgję. Ktoś, ks. Jan Gnatowski, jeśli 
mnie pamięć nie zwodzi, zauważył raz, 
że z naszych autorów7 jedyny Sienkie­
wicz ,opanowa! ten — nie tak znowu 
trudny przedmiot. Innym zdarza się po 
pełniąc różne nietakty i herezje: pan 
taki nakłada biskupowi infułę wtedy, 
kiedy kler zdejmuje mu ją z głowy; 
ubiera księdza w czarną kapę na po­
grzeb dziecka i podczas mszy obraca 
go do ludu ż monstrancją w dłoniach. 
Doprawdy wydaje się czasem jakgdy- 

' by pisarze nasi od chrztu świętego 
nogą nre postali w kościele. To im wol­
no, ale pocóż w7 takim razie uczęszcza 
ią do kościoła na papierze w powieści? 
Bodaj czy snobizm nie gra w  tern roli.

|t Herbata r i e d l a I
obraziło się w7 zdumiewające narzędzie 
aparat mikroskopowy, zdolny do ukaza 
nia oczom naszym niepojęcie małej 
istoty w' powiększeniu 100.000 razy. 
Przy takiem powiększeniu muszka ma 
ła przykryłaby przestrzeń wielkiej sali 
balowej, jak więc maluczkim musi być 
ten twór przyrody nazwany Iaseczni- 
kiem lub bakcylem, jeśli widać go 

.przy 100.000 krotnem powiększeniu za 
ledwie w7 milimetrach.

Przed kilkudziesięciu laty nie słyszą 
no prawie nic o bakterjach, sami ucze­
ni mało co wiedzieli o nich, a dziś w y­
raz ten stał się prawie potocznym — 

< każdy czytelnik wic, że ten świat nie­
dostrzegalny odgrywa ważną rolę w 
życiu codziennem,- powsitała odrębna 
gałęź wiedzy „bakteriologia**, o ol- 
brzymiem znaczeniu nietylko ze stano 
wiska higjeny i medycyny, lecz i w  za 
kresie ochrony życia, leczenia chorób 
zakaźnych oraz na polu materialnej 
produkcji w  przemyśle spożyw7czem i 
w  zastosowaniu do rolnictwa dla zwię 
kszenia wydajności gleby.

Wiedza o tym dziale nauki, poznanie 
i zrozumienie działalności tego świata 
istot o znikomych rozmiarach a nie­
ograniczonej potędze w7 dobrem jak i 
złem dla życia państw7 roślin i zwierząt 
potrzebną jest każdemu.

W końcu XVII. stulecia mikroskopi- 
sta Loevenhack posługując się swemi 
soczewkami pierwszy dostrzegł żyjąt­
ka znane pod nazwą bakteryj i od nie­
go począwszy w7 dalszych latach po­
święcali uczeni obszerne badania i pra­
ce tym drobnym organizmom, nie szu 
kając jeszcze jednak związku tych 
istot z życiem przyrody.

Podziwiano tylko te cuda pod dro- 
bnowidzem, rozróżniano kiilka gatun­
ków' a dopiero w drugiej połowie XIX. 
w7, przypadły w udziale słynne odkry­
cia naukowa i poznanie wpływu ży­
cia bakteryj na objawy chorób, na 
wielkie przemiany w organizmach 
zwierzęcych i roślinnych. Nazwiska 
Pasteura, Kocha, wszystkim są znane 
a prace ich utorowały drogę do zrozu­
mienia procesów7 w7 żywym organizmie.

Na pytanie co to są bakterje? jak wy 
glądają? jakie są warunki'ich bajecz­
nego rozmnażania się, gdzie się znajdu 
ją? jak przeciwdziałać ich szkodliwym 
wpływom a wykorzystać dobre i 
zbawienne — na te wszystkie pytania 
daje nam dziś odpowiedź wiedza, 
wsparta metodami technicznemi ba­
dań i doświadczeń.

Objawy działania bakteryj są zja­
wiskami funkcjonalnemi organów7 żyją­
cego zespołu, to nowra karta medycyny 
w łączności z seroterapją (iniekcje 
rozczynów).

„Odmładzanie** tak dziś głośne imio­
nami dr. Steinacha i Woroncewa oraz 
japońskiego lekarza Yakomato, jest w 
łączności z tak zwanem .„wewnętrz- 
nem wydzielaniem gruczołów** — nie­
słychanie doniosłemi obławami żywej 
przyrody, które warto oświetlić popu­
larnie. Sensacja, hurnbug i stwierdzone 
wyniki tworzą jeszcze obecnie chaos 
sprzecznych poglądów7.

Zareferuję ten temat w dalszych 
artykułach.

Inż. Edmund Libański.

Zruchu wydawniczego
* Czasopismo Techniczne Nr. 15:

Skałka: Drogi wodne w Polsce i ich 
znaczenie pierwszorzędne w porówna 
niu z kolejami. — Schaclitmajer: Kilka 
liczb, dotyczących żeglugi na rzece 
Wiśle. — Dr. Suwąda: Nowy most na 
Wiśle w Krakowie. — Westenstein: U 
technice w próżni. — Catinek: W spra 
wie katastru austriackiego. — Wiado­
mości, recenzje, bibljo.grafja, różne.

L.

DAJ GROS/ NA CEI.E TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LODOWEJ.

niż autorzy polscy w powieści. Pozdej­
mujcie obrazy z wiejskich ołtarzy i ot- Jan Zahradnik.

„KOPERNIK" Dziś po raz ostatni „MARYSIEŃKA"
Sensacyjny dramat w 7 aktach na tle zagadnień S it  MAGNETYCZNYCH I SUGESTJI

„MAGNETYZM ZEMSTA ARABA”
W głównej roli urocza DOAOTA DALTON. 62(52

0<i soboty !/VlII br. Wielki współczesny dramat z wielkopańskiego życia Paryża p. t .:

„ K O B I E T A  Z P R Z E S Z Ł O Ś C I Ą "
W gfówmch lol .ch: RUDOLF VALLENTIN© J M&SSMOWA.
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Liturgja w powieści polskiej.
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WŚRÓD DOLIN i SZCZYTÓW.
Jeszcze wciąż tworzą Gorgany nję­

te dolinami Świcy i Prutu, jedną z naj 
bardziej dzikich i niedostępnych par- 
tyj górskich na terenie naszych Kar- 

. pat. Oddalone znacznie od głównych 
linij kolejowych a połączone z niemi 
melicznemi kolejkami drzewnemi, two­
rzą jakiś dziki lecz cza równy swą ma 
lowniczością kraj, prawdę bezludny. —• 
rDołiny Łomnicy i obu Bystrzyc stano- 
rk?waą tu jedyne wyloty, z których pęd 
W przepiękne góry budzi tyle nieco­
dziennych wrażeń, iż warto krok zwró 
cić a oko zapuścić pomiędzy arszyce 
i cekoty tego wspaniałego śwdata gór­
skiego. Niemało do jego poznania już 

teW czasie najbliższym przyczynił się 
Lwowski Oddział Towarzystwa Ta­
trzańskiego, który w przyszłym roku 
wznosi w dolinie Jalu powyżej Osmo- 
łody schronisko. Powstanie tetgo schro 
niska umożliwi w  znacznej mierze po­
znanie grupy sywulańskiej a to tem 
więcej, że linia kolejki drzewnej, wio­
dąca z Brosznfowa przez Podlute, O- 
smołodę do doliny Jalu docierać bę­
dzie niemal do wrót projektowanego 
schroniska.

Gdy Osmołoda w dolinie górnej Łom 
micy stanowi dogodny wylot dla w y­
cieczek w  obszar dzikiej, prześlicznej 
piramidy sywulańskiej — jest Pasiecz 
na doskonałym punktem wyjścia dla 
licznych wypraw" w ten dziki świat. 
Już najbliższa okolica Pasiecznej roz­
tacza przed nami przepyszne krajobra­
zy  .tego pociągającego tak bardzo gor 
gańts kiego wnętrza, którego śmiało ry ­
sujące się szczyty, poprzedzielane m- 
skierni przełęczami i głęboko wycięte 
doliny — skłony gór, porosłe gęstą 
szatą drzewną od kosówek zalegają­
cych podnóża zasypisk i głazów do 
wiełomotgowych lasów, limbowych.— 
Pierwsze kroki po przybyciu do Pa­
siecznej — gdy ustaliła się pogoda kie 
rwjemy na Czortkę - Łyskawicę — po 
lewym brzegu Bystrzycy. Kolejką leś­
ną dojeżdżamy przez Fenterale do Zie­
lonej, poczem stromą po strome Bor- 
sucznej mknącą ścieżyną wśród zrę­
bów pniemy się w górę. Pozostawia­
my w dole szwa-rgot żydowskich 
„skautów” — którzy w tym roku po

raz pierwszy nawiedzili ustronie Zie­
lonej i wnieśli wszędzie typowy tupot 
swej rasy i arogancję warszawski:]} 
Nalewrek — poczem poprzez wykroty 
uciążliwą w serpentyny pogiętą ście­
żyną podążamy granią ku Cz-ortce.

W  miarę, jak oddalamy się od buj- 
nem życiem rozlewnej doliny i coraz 
bardziej zagłębiamy się w gęstwę leś­
ną — milknie zwolna jej gwar i cisza 
dookoła zalega to górskie bezludzie. — 
Dość głębowo w lesie' natrafiamy na 
pierwsze szałasy pasterskie, otoczone 
ze wrszyst]dch stron czujną strażą ow- 
czarków. W szałasie zastajemy bacę 
przy robocie bundzów, których już 
sporą ilość ułożył pod krokwiami da­
szku. Chętnie wdaje się w  rozmowę i 
częstuje naszą gromadkę „czem chata 
bogata”. Gwarzymy przez chwilę i 
słuchamy bacy, który opowiada o na­
padach grasującego po okolicy wilka, 
czyniącego wśród stad owczarskich 
znaczne spustoszenia. Wilk ten 
pomimo braku jednej nogi, utrąconej 
mu w zeszłym roku_ przez pobereżni- 
ka, przerzuca się zwielką. szybkością z 
jednego terenu na drugi i raz po raz
znaczy swe ślady porwaniem owcy
czy barana. Bacy na połoninie Czort- 
ki porwał w zeszłym tygodniu aż dwa 
barany — stąd baca ze smętkiem roz­
wodzi się o tej wilczej pladze. Dosta­
jemy się wreszcie na połoninę, ską­
paną w  słonecznem świetle i oczeku­
jącą kosiarzy, pod których ostrzem 
padnie nazajutrz bujna trawa, pełna 
barwmej a wonnej górskiej roślinności. 
Połoniny - Bratkowskiej, znanej z gę- 
stajemy się wreszcie po kilku godzi­
nach na szczyt Czortki. Z wysokości
1242 m. wspaniały rozlega się widok.
Na południu rysuje się lin ja granicz­
nych grzbietów", na których obecnie 
wojskowe oddziały polskie i czeskie 
zajęte są wytyczaniem granicy — tuż 
przed nią grupa Maksymea, Czarnej 
Poroniny - Bratkowskiej, znanej z gę­
stej wysokiej kosodrzewiny — dalej' 
pasmo Ihrowyszcza i Wysokiej — z wy j 
czajna dotąd „droga” ^  wiodąca do 
Sywułi. — Po przeciwległej stronie 
wśród wielu innych szczytów oko 
przelotnie zatrzymuje się na Doboszan

Pasieczna, w iipcu.

ce, Czarnohorcu, połoninach Podsme- 
reczka i Pasieczanki, przebić jednak 
nie może gęstej mgły, jaka zaległa 
cza-rnohorskie szczyty. Przez długi 
czas rozkoszujemy się wspaniałym o- 
brazem, który ścieli się dookoła szczy­
tu Czortki. Cisza, niczem niezmącona 
panuje — w. czasie wycieczki na Czort 
kę poza bacą nie natrafiamy w- górach 
na żywnego ducha. Skraj połonin, po­
krajany okopem strzeleckim, dziś już 
zarosłym, budzi echa rozgwaru wo­
jennego, który tu ongi na samym fron 
cie austriacko - rosyjskim szeroko się 
rozlegał — mówią o tych czasach gro 
by na skłonach połonin i pochylone na 
nich krzyże z zatartemi przez deszcze 
napisami tablic żołnierzy z krajów' al­
pejskich, którzy tu polegli, — gdzieś 
wysoko na połoninie pod Czortką sa­
motny grób, sztachetkami okolony, kry 
je zwłoki pastuszka, rażonego na po­
łoninie piorunem i pochowanego na 
miejscu swej śmierci. Długo napawa­
my się wspaniałym widokiem z Czort 
ki, lecz szybko mknący czas zniewa­
la do dalszej drogi — do której wrzywa 
niezrówmany nasz przewodnik po Gor 
ganach prof. Gwido Holzer. Szybko 
schodzimy granią i po drodze przelot­
nym nawiedzeni deszczem docieramy 
do połoniny Łyskawicy, skąd już nie­
długie, strome zejście dzieli nas od Pa 
siecznej.

Przed mostem spotykamy kilkuna­
stu hucułów', powracających z kuferka 
mi od strony Nadwornej. W racają 2 
ćwiczeń wojskowych, które odbyli w- 
Poznańskiem.

Radzi usłyszeć ich wrażeń pobytu 
wr szeregach wojskowych — nawiązu­
jemy rozmowę. ^

— Jak tam było wr wojsku?'
— Służyliśmy przez cztery tygodnie 

w Ostrowie, w  Poznańskiem. Jesteś* 
my bardzo zadowoleni — mówią •—. 
Widzieliśmy dużo świata, Poznań bar­
dzo nam się podobał. W  wojsku dy­
scyplina — co się zowie. Ćwiczyli nas 
mocno, ale otoczyli nas opieką i żywili 
bardzo dobrze.

— I ciągnęli dalej.,. Wojsko polskie 
wspaniałe, a najwięcej nam jm dobała 
się karność, — bo wojsko — mówił je

deri z ńich — to m i być wojsko i ko­
niec”.

Po Czorice i Łyskawicy przyszła1 
kolej na Pasieczankę, Rodsmereczek 
oraz przepiękną połoninę Mefeszory. 
Wychodzimy wczesnym rankiem z za­
cisznej doliny Roztoki. Nużąca rychło 
droga wiedzie stromą bardzo ścieżyną 
ku grani Turniczki; skąd po przebyciu 
siodełka długi czas pniemy się stro­
mym skłonem Pasieczanki ku jej gra­
ni. Droga uciążliwa, pełna wykrotów, 
i wichrem zwalonych drzew, wiatro­
łomów. Wreszcie z pr-awdzrwem zado 
woleniem stajemy na grani' Pasieczan­
ki na skraju obszernych połonin. Po­
goda prześliczna, potoki słońca rozle­
wają się po połoninie, na  której siano­
kosy w całej pełni. Ruch tedy nadzwy­
czajny na niej panuje, kilkudziesięciu 
hucułów grabi i kosi siano, które w 
wielkie układa kopice. Z przyjemno­
ścią należy stwierdzać, że huculi w o  
bec przybyszów z miasta zachowują 
się z nadzwyczajną uprzejmością, na 
swych połoninach są bardzo gościnnb 
częstują mlekiem i serem i radzi roz­
mawiają. Zaraz z  brzegu widać, że tej 
wielkiej połaci górskiej nie tknęła agi­
tacja wywrotowa, że wobec wszelkich 
w  tej mierze zakusów-, prowadzonych 
przez obozy „płastunów” — zachowru- 
ją się opornie. Nam przecież tu do­
brze — mówił młody hucuł — jest ład, 
porządek, służyłem w wojsku pol- 
skiem i wyszedłem plutonowym1*. O 
czasach listopadowej inwazji „ukraiń­
skiej” mówią z politowaniem i dodają 
„Ukraina rozpadła się, my w niej nie 
służyliśmy a na pierwszą wieść o za­
rządzonym poborze uciekliśmy w gó- 
ry‘\.

Czas dłuższy7 zatrzymujemy się na 
połoninie Pcdsmereczka. Przed kolibą 
pracujący huculi widząc aparaty foto­
graficzne w naszych rękach — proszą- 
o zdjęcie i serdecznie dziękują za obiet 
nićę przysłania-im fotografji pod wska­
zanym adresem, f tu zapraszają w go­
ścinę i raczą mlekiem. Spieszymy je­
dnak szybko naprzód, bo słońce już 
prawie zapada a droga przed nami je­
szcze daleka. Wiedzię przez dwie ob­
szerne połoniny', Mereszory i  Pody, z  
których leśną, dość stromo opadają :ą 
serpentyną docieramy" do Roztoki, — 
skąd już niedaleko do miejsca naszego 
wyjścia w piękne, malownicze, dzikie 
Gorgany. a. m. .

P e r k u n.
Ł

Jam  jest Perkun! Drżyj tłumie 1 zginaj kolana!

A dla w as za się których świętym celem 
Bywa podeptać sąsiedzką granicę, —
Nieprzyjaciele!
(Słup wyłamywać i rabować trzody 
/I na niewiasty kłaść brudne prawice,
/Piekieł nemrody!
Grom mój i jasne z błyskawic ogrójce, 
Truchlejcie zbójcę!

Świećcie mi gromy w moje noce czarne, 
Wyście mi gwiazdą w mojej twardej drodze. 
Zanim me cele jękami ciężarne 

^,We kiwi odnajdę i wrogów pożodze!

W szerz i wzdłuż szumi już Słowiańskie morze, 
Minęło piękło służby i niewToli, —
W rękach mych chłopów już ostrzone noże 
I szał w źrenicy i duch wojowniczy, co już nie boli!

Już z legowiska swego gniew mój wstaje 
Gniew on zabójczy, co w okół rozmiata 
Ognie cierpienia i wrogów zewłokiem 
Sieje „Psie Poła” ...

Palcie wici na górach, rozniećcie ognisko!
Niech z nich aż po kres bytu czujność wasza błyska! 
Jesteście otoczeni!
Czuj duch! oto rozkazy!
Zbrój się o ludu, a kołpak ze stal!
Przystrój różami, bo nadchodzi chwila 
Że za twe święte i wody i gaje 
Przyjdzie ci stoczyć jeszcze jeden bój!

Krwawiącą szczęką pijcie do ostatka!
Krzywdą się moją pod niebo wynoście,
Aż gniew mój przepaść cielskiem waszem zatka! 
Tuczcie się łzami! karmijcie się znojem, —
Aż przyjdzie na w'as sąd i pomsty moje! 
Zwodziliście ludy fałszem,
Całe tysiąc lat!
Perorując, deklamując, gdzie praw'o 1 ład?
Oto w'asze przykazanie:
By podstępnie tłuc dworzyszcza,
Grabić cudzy port,
Palić chaty, kraść bachmaty,
Rzek tamować prąd,
Gasić mowrę, dławić pacierz,
Morem jeńców truć!
Dziewicami ścielić łoża!
Boże! mękę skróć!...

Ja  Pergun na wras walę szalejący,
Z Słowianów moich zaprzysięgłą rotą,
A za mną lament, pożoga i łkanie,
1 dzid las cały, co z ziemi was zmiotą, 
Więc do kusz naszych zanoście błaganie: 
Łaski Słowianie!

Grom na łby wasze i wasze świątnice,
W których bluźnicie Słowiańskiej Góntynie! 
Grom duszy z fałszu i sercu z kamienia! 
Niech w  prochu zginie!

Zbrój się o ludu! chłopie wraz się zbrój! 
Na mór g a z ó w  i powietrzne nawy,
Na miny ziemne i na wilczy dół 
Ja was powiodę!
Ja wasz król i,wódz!
Ja Perkun!

II,

Uczyliście nas, jak to pustynię 
Tworzy się z wonnych siół, 
Powtórzymy wrasze dzieło,
W całości nie wpół!

Za tysiąclecie kłamstw, oszustw i zdrady, 
Koncerz mój dla was cudzych łąk nomady 
Cios fcałebardy i toporów świsty,
Ziem antychrysty!

Z czarnej wam chmury ryknę jasne hasła, 
Aż się ślepcami zaryjecie w  grudy,
Bo jeszcze tarcza Lechów nie zagasła, 
! Szczerbiec jeszcze pamiętają ludy!

Ani kamień na kamieniu nie zostanie tam 
Gdzie Słowiańska pójdzie pomsta 
Na teulonski chram!
A dodamy to posłanie:
Powstają Słowianie
Że choć, dławisz się i dusisz się z nadmiaru mienia, 
Maluczkiemu z zachłanności zazdrościsz,....', kamienia! 
Radbyś pożreć, niby rekin wszelkie drobne ciało, 
Żeby żadne obok ciebie życie nie szemrało, —
Wiec ma nienawiść, mój rankor i złoście

Hejże Soplico!
Ślepia nam świecą!
Ramię podnosi głaz!
Z góry na ciury!
Wałem w  nawałę!
Aż podły padnie płaz!
Hejże! na wroga!

'Uderzmy społem!
Cioską, czy drągiem,
Cepem czy kołem!
Świstaią słodko Słowiańskie kule,
W  teutoński komin, w niemieckie, ule, —
A tam pod strzechą śpiewa pacholę 
Powtórny Grunwald, drugie „Psie Pole”. —
Tak mi dopomóż święta błyskawico!
Tak przypieczętuj rykiem swmim gromie!
Że spełnię czyny, co mi z niebios świecą,
Klnę się na święte kolumny Arkany. —
I na poczwórne czółb Światowida!

Z pod Somoatery rwą szwoleżery!
Z pod Wiednia z arją, tętnisz husario!
A Racławice kosą rozświecę 

Marsz, Marsz, Marsz!

Kazimierz LewaadotysU
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PRUSAKOM.

Więc już im nasza, szkodzi moneta 
Już i jeden z drugim dołki nam kopie 
Na podobieństwo i obraz kreta — 
t  zły wiatr robi po Europie.

id y  pan spokojny, krzyczy hołota; 
jd y  my spokojni — oni zajadli —
Nie. chcą nam dawać za węgieł złota 
Więc na nasz złoty, jak furiat wpadli.

Niech ryją dalej na obraz kreta. 
Niech się po ś wiecie, jak diabły, wo-

[dzą,
Chociaż im szkodzi nasza moneta,
Oni nam wrzaskiem swym nie zaszk>

[dzą.

Oto przysłowie, spiesznie ukute. 
Miast odpowiedzi na ich androny: 
Ten, kto obniża cudzą walutę,
Sam finansowo, jest poniżony.

CZECHOM.

Nie chcesz brać benzyny, ■
Ani gazoliny \
Powiedz, powiedz nam, dlaczego, 
Pepiczku, kolego?...

Brzydką masz naturę,
W calem robisz dziurę.
W naftę, oczyszczoną żmudnie 
Chcesz robić paskudnie.

Niech cię bogi strzegą 
Pepiczku, kolego!
Nafty nie psuj, i a ko żywo —
Lepiej rób w  swe piwo.

Janek,

W
gronie.

,.P, P. S. ma przejść do bezwzględ­
nej opozycji- przeciwko rządowi1-.

Taki postulat uchwalono na konteren 
cji klasowego > m ązku zawodowego 
zachodniej .Małopolski, odbytej \vv Kra­
kowie.

Skład członków konferencji, jakkoL 
wiek bardzo urozmaicony, był nie­
mniej doskonale dobrany: aż pięciu
„bundzisfów‘1 2 „czerwonych*1, 2 drob 
nerowcówN niezależni, zresztą... P. P. 
S-owcy, przeciwko którym kierowały 
się przeważnie słowa bardzo ostrej 
Krytyki przemówień. W prezydium 
Fensterdauy i Fischgrunty.

Już zaraz na pocżąjtku wystąpiono 
z  ostrą krytyką p. p. S. i jej wyłącz-: 
nego wpływu na kierownictwo związ­
ków zawodowych i paraliżowanie „lep 
szych.’" poczynań tego kierownictwa. 
Dostało się nawet „Naprzodowi** kra­
kowskiemu, który jeszcze za mało „bro 
ni“ interesów klasy robotniczej.

Według sprawozdania komunisty­
cznego „Bun-du‘\. „Fołkszeftung** (Nr. 
171) takim czołowym mówcom, jak 
Fensterbla-u, brakło poprostu słów na 
dostateczne pognębienie sejmowego 
klubu PPS za jego dotychczasową po­
litykę, militaryzm; według tych rewe- 
lacyj P. P. S. jest w całym zespole ni 
mniej ni więcej „jylko oportunistycz- 
nym czynnikieni^mitó^ osłabia „goto­
wość bojową** mas robotniczych i po­
maga polskiej reakcji do umocnienia 
się jej na swoich pozycjach. Po dysku­
sji i poprawkach p. Fischgruńta (sam! 
żydzi, jak się okazuje, wiedli prym do 
końca) przyjęto rezolucję, domagają­
cą się od klubu sejmowego P P. S. 
przejścia do bezwzględnej opozycji.

W końcu przyjęto szereg rezolucyj, 
dotyczących spraw orgamzacyjnych, 
przyczem nie -obeszło się od grubych 
awantur na tle różnic pomiędzy P .P .
S., a resztą zgromadzonych. # Różnice 
te są bardziej jaskrawsze w  ostatnich 
czasach i coraz jaskrawiej się uwy­
datniają .

śledztwo policyjne przeciwko Naftale­
nu: Bottwinowi, które miało być zakoń­
czone wczoraj, przeciągnęło się po dzień 
dzisiejszy. Zatoczyło ono szerokie kręgi. 
Wyszły bowiem na jaw sprawy, o ja­
kich nie myślano nawet.

Liczne aresztowania.

W związku z tą sprawą aresztowano 
kilkanaście osób; dziś jednak nie da się 
Określić, o ile one pozostawały w zw ią­
zku z samym mordem. Kilka z tych osób 
wypuszczono już na wolność, inne za­
trzymano w aresztach

Bottwin grozi głodówką.

A tymczasem morderca nie przestaje 
tracić rezonu, zachowuje się cynicznie i 
grozi głodówką. Żąda natychmiastowe­
go odstawienia do sądu i oświadcza, że 
przed policją nie powie już więcej ani 
jednego słowa.

Dziś odstawiony zostanie do sądu.
Życzeniu mordercy stanic się zadość. 

Jak się dowiadujemy, śledztwo przeciw­
ko Bottwinowi będzie już' dziś ukończo­
ne i morderca wraz z aktami zostanie 
odstawiony do sądu karnego przy u l

Batorego. Niezależnie od rozprawy kar­
nej przeciw mordercy, śledztwo policyj­
ne będzie trwało nadal, dopóki niewy­
jaśnioną zostanie cala sprawa mordu po­
litycznego, osłonionego (dotychczas ta­
jemnicą

Pogrzeb ofiary,

W tej chwili, zdaje się, gdy autobus 
policyjny będzie odwoził Bottwina do 
więzienia, odbędzie się pogrzeb jego o- 
fiary śp. Józefa Cechnowskiego. O go­
dzinie 12 w południe zwłoki Zmarłego 
odwiezione zostaną na dworzec główny, 
skąd o godz. 14.10 odwiezie je rodzina 
do Warszawy. Pogrzeb będzie miał cha­
rakter prywatny; śp. Zmarły bowiem 
nie był już funkcjonariuszem policji. 
Cześć kosztów pogrzebu pokrywa jed­
nak skarb państwa.

Rozprawa.

Rozprawa przed sądem doraźnym,
jak to już wspominaliśmy, odbędzie się 
prawdopodobnie w poniedziałek.

Rozprawę prowadzić będzie r. Malickf 
oskarżenie ustne wnosić będzie proku­
rator Sywuiak.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 31 lipca 1925.

TEATR WIELKI, j
Piątek, 31 bm. „Hrabina. MaricaN (Jubile- j

uszowe 75-tc przedstawienie,   Ostatnie i
przedstawienie w  sezonie,) j

Początek punktualnie o godz. 7.30 wiecz. i

— Teatr Wielki, dziś, w piątek, zakończy j 
tegoroczny sezon operetkowy. Zostanie o- ' 
degrana po raz 75-ty i ostatni, w bieżącym j 
sezonie, jedna z najpiękniejszych operetek, j 
wytwórcości ostatniego dziesią tka Jar. P ■- ' 
polarnego kompozytora Emeryka Nalntana j 
— nadzwyczaj atrakcyjna „Hrabim Mar i- j

• eą“, która, jak w innych teatrach, tak i na j 
naszej scenie, osiągnęła rekordowe po wodze j 
nic artystyczne i kasowe'. Wystawiona- pod j 
(kierunkiem reżyserskim p, Kuligowskiego, j 
muzyczny nr p. Seredyńskiego z uadzwy- \ 
e>: aj ny ni przępy cli e m deko.r ący j no-ko stj.LV- 

mowym, w obsadzie złożonej z najwybit­
niejszych sił zespołu, -operetka ta od dnia 
premiery na każdem przedstawieniu zapeł­
niała widownę. O wielkich walorach muzy­
cznych. ciekawie przeprowadzonej treści — 
dała szerokie pole do popisu naszym arty­
stom pp.: Kasprowiczewej. Miłowskicj (ro­
ta tytułowa), Rapackiej, Hierowskiej, Skrin-

. serownie. Bo-janowskiemu. Kowalskiemu. 
Kuligowskiejmi, Kopczyńskiemu, Szoslan- 
dowi i Tatrzańskiemu, to też każdego wie- 
czora. widownia rozbrzmiewała serdeczne­
mu oklaskami, wynagradzającemu koncerto­
wą grę zespołu.

Dzisiejsze jubileuszowe a z pewnością je­
szcze niejednokrotne przedstawienie „Hra­
biny Ma-ricy** niezawodnie doszczętnie za­
pełni widownię publicznością, pragnącą 
swoim licznem przybyciem dać dowód wie! 
kiego uznania i sympatii dla naszych ulu­
bionych artystów.

Od soboty, dnia 1 sierpnia. Teatr Wielki 
będzie zamknięty ha dni kilka dla poczynie­
nia wewnątrz gmachu pewnych niezbęd­
nych remontów. W dniu 8 sierpnia, w so­
botę przyszleego tygodnia, rozpoczną się 
gościnne w stę p y , znakomitego artysty 
scen warszawskich, p. Kazimierza Junoszy- 
Stępowskiego, w najbardziej popisowych 
rolach swego repertuaru.

— Krzesła w ogrodzie Kościuszki Zarząd 
„Spójni Małopolskiego Związku ociemnia­
łego żołnierza, we Lwowie1' i „Latarnra** 
Tow. Opieki nad Ociemn. Ofiarami Wojny 
we Lwowie, powiadamiają, że na skutek 
zezwolenia Prezydium król. sto i Miasta 
Lwowa wydanego powyższej organizacji, 
zostały ustawione w tut. ogrodzie Kościu­
szki. jakoteż na Wałach Hetmańskich obok 
teatru miejskiego krzesła za opłatą 10 gr. 
dla dorosłych, zaś dzieci do lat 10-ciu ; 
żołnierze włącznie do sierżanta i inwalidzi i 
płacą połowę. Dochody uzyskane, z tego z j 
przedsiębiorstwa zostaną użyte na poprą- i 
wę bytu ociemniałych oiiar wojny. Dlatego ■ 
powyższa' Organizacja nie wątpi, w życzli- , 
we poparcie P. T. Mieszkańców Lw ow a.' {

Przyjechali d0 Lwowa. Motel Georgea:
Dr. Stanisław Gurzyńąd z Paryża: Yv u- j 
cła w Burski z W arszawy; Jan Bokwa z 
Kielc; Aleksander Rostocki z Skałatu; Ai-I o nn wiły r* r:__ •_ i.-..*.* i..»

Tadeusz Romanowski z Spasowa; hr. Leon 
Rzewuski z Łanowiec; Stanisław Rytel z 
Mv dławiec: Albert Arb z Hongg.

Hotel Krakowski: Ferdynand Maiśnik z
Hodonina; Hans Tiefeuthalen" z Bukaresztu; 
Józef Muniak z Mielca; Rudolf Bretzel z 
Marostica; Nathan Pecket z New-Jorku; 
Leonarda Szyc z W arszawy; Dorota Mi- 
k-nszyc z Warszawy; Czesław Kamiński z 
Warszawy; Edward Drwbarek z Radomia; 
Leokadia. Okolska z W arszawy; Stefan' 
Czerwiński z Warszawy; Stanisław/ Klima 
szewski z Wwrszawy * Stefan Piotrowski 
z Podhajce.

— Kwestia zasadnicza. Donoszą 
nam: W. kościele śwł Elżbiety we 
Lwowie wre obecnie praca nad mon­
towaniem organów, będących swego 
rodzaju arcydziełem tej gałęzi prze­
mysłu, największymi organami w Pol 
scc. W ystarczy\ wspomnieć, że ich 
transport odbył się w 15 wagonach 
ciężarowych. Dzięki niezwykle oby­
watelskiemu stanowisku firmy Domi­
nik Biernacki we Włocławku nabycie 
tego kolosa umożliwione zostało mi­
mo szczupłych środków, jakimi roz­
porządza komitet. 1 oto równocześnie 
niemal kościół 0 0 .  Salezjanów w 
Przemyślu sprowadza swe organy od 
niejakiego Ottona Riegera z Jaegern- 
dorfu. Pomijamy fakt, że wywóz pie­
niędzy za granicę w zamian za arty ­
kuły przemysłowe, wyrabiane w kra­
ju, jest dziś szczególnie szkodliwy i 
niedopuszczalny. Jeszcze karygodniej 4 
sze jest. że fundusze, powstałe z gro­
szowych składek polskich, idą do kie­
szeni osławionego Niemea-hakatysty.
O osobie p. Riegera obszernie rozpi­
sywał się w  swoim czasie wileński 
„Nasz Kraj** (Nr. 7—8 z r. 1913), prze 
strzegając przed popieraniem tej fir­
my, wysyłającej masowo do Polski 
swych agentów. Któryś z nich wido­
cznie trafił do 0 0 . Salezjanów i prze­
konał ich, że organy są „przedmiotem 
apolitycznym**. Opinja publiczna jest 
jednak innego zdania.

— Ostatnie bezpłatne lekcje waka­
cyjne wyrobu dywanów smyrneń- 
skich ręcznej roboty rozpoczynają się 
4 sierpnia, na które zostanie przyjętą 
ograniczona ilość pań. Lekcje od 2—8 
wiecz., wpisy i informacje' przedwcze­
sne od 10-tej rano do 7-ej wiecz. w 
Pierwszej polskiej konc. wytwórni dy 
wanów Karola Litwinowie za, Lwów, 
Zyblikiewicza 18, parter. 6233

— (a) Straszne samobójstwo. Przy 
ul. M. Śnieżnej 7 popełnił wczoraj w 
południe samobójstwo 70-letni starzec, 
,żyd, Elkune Kalisz przez zadanie so­
bie 4 pchnięć nożem w: okolicę serca.

Przeprowadzone śledztwo wykazało, 
że przyczyną samobójstwa był roz­
strój nerwowy i choroba serca. Sa­
mobójca mimo podeszłego wieku, (7C 
lat) miał jeszcze ojca 100-letnTiego, po­
zostawał zaś na utrzymaniu dzieci; 
syna Zygmunta Kalisz, zam. na Znie­
sieniu 353 i córki Estery Mauser. Już’ 
poprzedniego dnia po południu usiło­
wał błp. Kalisz odebrać sobie życie 
przez powieszenie, lecz wskutek u- 
rwania się sznurka wrócił do przy­
tomności. Po tej pierwszej nieudalej 
próbie udał się do drugiej swej córki 
Reginy Walter, zam. przy ul. Śnieżnej 
4 i tu usiłował rzucić się z balkonu 
2-giego piętra, lecz powstrzymali go 
.w tem dwaj lokatorzy Schimrriel rw 
Goldherg. Rano następnego dnia przy 
szedł do samobójcy syn jego Zygmunt 
i usiłował odwieść go od tego zamia­
ru. Jednak nie wskórał nic i wyszedł 
po pewnym czasie. Koło godz. 10.30 
służąca, wychodząc na miasto, zwró­
ciła się do denata i zapytała, co ma 
zrobić na obiad. Ten powiedział, że 
obiad jest zbędpy, bo zamiaru swegc 
nie myśli poniechać. Kiedy zaś służą­
ca wróciła o godz. 1-szej po południu 
zastała K. Elkunę już nieżywego. O- 
bok zwłok samobójcy leżał na łóżku 
młotek, którym samobójca wbił sobie 
nóż, gdyż ten trzy razy obsunął sR 
po żebrach.

— (a) Przysypani ziemią. Na cegiel­
ni Nachta przy u l Snopkowskiej przy 
sypała wczoraj obsuwająca się glina 
woźnicę Stefana Kukurudzę wraz z 
żoną i synem, w czasie gdy jadł o- 
biad obok wykopu. Pracujący opodal 
robotnicy odkopali rychło zasypa­
nych, z których Stefan Kukurudza do 
znał tylko lekkich potłuczeń, syn cięż­
szych, a żona Anna złamała nogę. 
Pogotowie przewiozło żonę i syna 
wymienionego do szpitala powszech­
nego, jego zaś zostawiło opiece do­
mowej.

— (a) Potrącenie przez tramwaj
Przy u l Pańskiej najechał wóz tram­
wajowy „ŁJ“ nr. 42 na przechodzącą 
Antoninę Prenctę, żonę murarza 1. 65, 
która upadla na bruk i odniosła lekkie 
obrażenia cielesne. Winę ma ponosić 
w tym wypadku konduktor, bo nie 
dawał sygnału dzwonieniem.

— (a) Krótkie spięcie u Jaegera. 
Wczoraj po południu została zaalar- 
moAvana straż pożarna, że przy ul. 
Sykstuskiej 33, w kamienicy, gdzie 
mieści się drukarnia Jaegera pali się 
dach. Przybyły na miejsce tren stra­
ży pożarnej skonstatował jednak, że 
snopy iskier ukazujące się na dachu 
nie pochodzą od ognia, lecz wywołało 
je krótkie spięcie przewodów elektry­
cznych.

— (a) Do aresztów policyjnych od­
dano: Stanisława i Jana Skibińskich, 
Salomona Akselrada, Elkunę Rohrber- 
ga, Izaka Adlera, Jana Jakubowicza I 
Kornela Pachulę za awantury w sta­
nie nietrzeźwym; Franciszka M. Bo- 
bera i Henryka Kosza za kradzieże; 
Piotra Kanfińskiego Iza oszustwo o- 
•raz Bertolda Tauba, Józefa Brauna, 
Walentego Cieszkowskiego i Józefę 
Kalinowską za włóczęgostwo.

Na ociemniałych Inwalidów ku uazczeniu
pamięci nieodżałowanego ś. p. Dra Mariana 
Gidłewskiego jen. w. p. złożyli; rodzina 
Swieżawskich i Anna Choroszczakowska 
30 zl. — Stanisław Swieżawski 20 zł.

□  ZNIESIENIE. Festyn. Na budowę
plebanii obrz. lać. w Zniesieniu odbę­
dzie się w niedzielę 2 sierpnia br. na 
polance powyżej cerkwi w Zniesieniu, 
festyn z udziałem o rk ie s tr  Miejskich 
Zakładów elektr. Komitet budowy i 
plebanii przygotował wiele niespodzia 
nek dla rozrywki publiczności, która 
każdej niedzieli chętnie spieszy w te 
strony, aby na pięknych wzgórzach 
Zniesienia odetchnąć świeżem powie­
trzem.

□  JAROSŁAW. Sezon ogórkowy.
Koniec roku szkolnego w tutejszych 
zakładach naukowych, egzaminy doj­
rzałości i inne sprawy szkolne prze2 
dłuższy czas dostarczały tematów do 
rozmów i plotek, aż wreszcie przestar 
ły te wszystkie kwestje być aktualne- 
mi, miasto powoli się uspokoiło i ud-
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chło: sezon ogórkowy nastał w całej 
pełni. Dużo osób wróciło do tradycji 
przedwojennej uciekając na wieś l::b 
letnisko, jedni aby wypocząć, drudzy 
(wzgl. drugie) aby nazbierać tematów 
do seansów ploteczkowych po waka­
cjach. Ci zaś nieszczęśliwcy lub pesy­
miści, którzy pozostali w mieście nie 
dowierzają tegorocznej pogodzie, za­
pełniają sobie czas urlopu jak mogą. 
Spacer do miejskiego parku to strawa 
dla ducha żądnego wrażeń, bombka pi 
wa u Altschiillera lub Halperna, albo 
lody u Hempla to znowu strawa dla 
ciała i tak godzi się obie połowy na­
tury ludzkiej.

Najwięcej życia towarzyskiego i 
sportowego skupia piękny stadjon So­
koła zwłaszcza w godzinach popołud­
niowych. Starsi i młodzi druhowie u- 
prawiają tak sympatyczną a tak nie­
stety u nas w Polsce zaniedbaną grę 
w piłkę zw. pięstówką lub też .,grani­
czną", przyczem nie brak humorysty­
cznych epizodów gwoli rozweselenia 
nietylko uczestników gry lecz także 
licznych widzów, tronujących na w y­
żynach trybuny lub skromniej na wa­
le otaczającym boisko? Ci wodzowie 
to niczem aeropag wyrokujący bezli­
tośnie o każdym graczu i — co naj­
gorsze — bez apelacji. Mimoto panu­
je jak najlepsze pożycie między areną 
a trybuną, zwłaszcza, że obecność płci 
pięknej wpływa łagodząco na upalną 
atmosferę, wywołaną zarówno promie 
niami lipcowego słońca, jakoteż napię­
ciem nerwów podnieconych sportem.

Najmłodsza — n. b. sportowo — ge­
neracja z zapałem kopie piłkę nożną, 
trenuje nogi, głowę i te wszystkie czę 
ści ciała, które do sportu są potrzeb­
ne. słowem wszędzie ruch i życie, spra 
wiające. nadzwyczaj miłe wrażenie I 
stwierdzające ponad wszelką wątpli­
wość, jak potrzebny był taki stadjon 
w Jarosławiu.

Tylko prezes Sokoła spogląda dość 
melancholijnie na ożywienie sportow­
ców i ich harce. Martwi się biedaczy­
sko, kiedy Sokół będzie miiał dość pie­
niędzy, aby pospłacać długi, zaciągnię 
te na budowę stadionu i aby wykoń­
czyć te wszystkie piękne projekty, ob 
jęte planem, które zaczynały się od 
kręgielni a kończyły się na placu ten- 
nisowym. W końcu jednak przychodzi 
prezes do przekonania, że na to jest 
wydział Sokoła, aby się mańtwił, więc 
z rezygnacją ściąga surdut, zakasuje 
rękawy i idziie ... grać w pięstówkę. — 
Jakoś to będzie. D.

Radjofon.
KONCERTY RADJOWE NAJ­

WAŻNIEJSZYCH STACYJ:

Piątek 31 lipca.

Berlin (505) godz. 20. Koncert or- 
kiestralny. :**

Wrocław (418) godz. 20. Koncert
orkiestralny.

Frankfurt (470) godz. 20.30. Księżni­
czka czardasza, operetka.

Hamburg (395) godz. 20. Wieczór 
koncertowy Bethovena.

Lipsk (454) godz. 20. Wieczór kon­
certowy Liszta.

Monachium (485) godz. 20. Koncer­
towy kwartet skrzypcowy.

Monastyr (410) godz. 20. Wieczór 
pieśni solowych — chóry.

Stuttgart (443) godz. 20. Koncert 
symfoniczny.

Wiedeń (530) godz, 20. Wieczór pie 
śni ludowych największego stowarzy­
szenia śpiewackiego.

Grac (404) godz. 20. Koncert wo­
kalno-muzyczny.

Rzym (425) godz. 20. Akademia kon 
certowa.

Berno (1800) godz. 20. Wieczór ba­
letowy (orkiestra).

Praga (550) godz. 20. Koncert or­
kiestralny.

Zurych (515) godz. 20. Koncert or­
kiestr wojskowych.

Paryż (1750) godz. 20.30. Koncert 
orkiestry radiowej.

C z y n s z  w  s i e r p n i u .
Wymiar czynszów, ustalonych przez 

Urząd rozjemczy dla spraw najmu, po­
zostaje na sierpień bez zmiany.

Dla użytku naszych czytelników po­
dajemy tabelę mnożników czynszo­
wych — obliczoną we wszystkich po­
zycjach dla 100 koron zasadniczego 
czynszu (z czerwca 1914).

Przy czynszach mieszkaniowych 
podaje tabela trzy rodzaje mnożników, 
oznaczonych literami a), b) i c).

Mnożnik a) odnosi się do mieszkań, 
które nie podpadają żadnym zwolnie­
niom od podatków miejskich, ani na 
rozbudowę.

Mnożnik b) odnosi się do mieszkań, 
najmowanych przez emerytów, którzy 
zostali zwolnieni przez magistrat od 
opłaty podatku lokatorskiego.

Mnożnik c) dotyczy mieszkań, naj­
mowanych przez inwalidów, oraz wdo 
wy (sieroty) po inwalidach, pobierają­

cych rentę inwalidzką, oraz emerytów, 
pobierających wsparcie na starość i 
niemoc, zwolniojiych od podatku na roz 
budowę.

Dwa mnożniki dla sklepów odnoszą 
się do lokali sklepowych, których 
czynsz zasadniczy jest mniejszy od 
1500 koron rocznie (mnożnik 67‘74) i 
większy od 1500 koron (mnożnik 
67‘63).

S ie r p ie ń
1925

M i e s z k a n i a
Grupa A  
(1 pokój)

B C D
(2—3pokoje)[(4,5 i 6 pok.) (od 7 pok.w.)

Lokale 
handlowe 
i przemysł.

Spółdzielnie 
robotnicze 

i t. p.
Sklepy Sklepy Fabryki

Czynsz zasadniczy

Podalek wodociągowy

Podatek lokatorski

Fundusz rozbud. gm.
Fundusz rozbudowy 

państw.

Dozorca

Administracja

M n o in iK

32.55 37.80

1.80 1.80

2.22 2.22

1.11 1.11

6.30 6.30

2.10 2.10

3.07 3.07
a) 49.15
b) 46.93
c) 40.63

54.49
52.18 
45 88

43.05 48.30

1.80 1.80

2.22 2.22

1.11 1.11

6.30 6.30

2.10 2.10

3.07 3.07

37 80

1.80

4.44

1.56

6.30

2.10

3.24

59.65
57.43
5 1 i3

64.99
62.68
56.38

57.24

43.05 48.30 53.55 79.80

1.80

4.44

1.80 1.80

4.44 4.44

1.56 1.56 1.56 1.56

630 6.30 6.30 6.30

2.10 2.10

3.24 3,24

62.49 67.74 67.65 87.66

Oburzająca zbrodnia.
(a) W Łozinie powiecie żółkiew­

skim wybuchł onegdaj spór o miedzę 
między dwoma sąsiadami Iław rynką 
Kulczyckim a Dmytrem Łozińskim. W  
czasie zwady ciął II. Kulczycki kosą 
Łozińskiego w nogę, przyczem po­
przecinał mu naczynia krwionośne w 
okolicy kolanowej tak, że ranny zmarł

z upływu krwi w  przeciągu pół go­
dziny. Wojowniczy sąsiad nie zado­
wolił się tylko zabójstwem Łozińskie­
go, lecz gniew swój wywarł i na sy- 
nie jego, Hryńku, którego poranił 
śmiertelnie, wbijając mu koniec kosy 
w plecy. Sprawca po dokonaniu tego 
czynu zbiegi. (

Jaeger i tow. przed sadem.
Przez cały niemal czas wczorajszej 

rozprawy trwało dalsze przesłuchanie 
Pańczyszyna. W  odpowiedzi na pytania 
przewodniczącego zeznał on, że w dniu 
4 września, tj. w dniu przyjazdu swego 
z W arszawy do Lwowa miał ciemno- 
popielatą zarzutkę i takiejże barwy ka­
szkiet. Miał ponadto w domu kurtkę, 
której nie używał. Na pytania, odnoszą­
ce się do znajomości jego z Fidykiem, 
odpwiada, że poznał Fidyką w r. 1923; 
był on ślusarzem; liczył około 43 lata. 
Świadek opisuje wygląd Fidyka i oświa­
dcza. że mówił z nim tylko raz jeden. 
Gdzie Fidyk przebywa obecnie, nie wie. 
Na pytanie, dlaczego Mykietyn połączył 
jego osobę z Fidykiem, odpowiada, że 
przyczyną mogło być to, iż Mykietyn 
widział ich obu rozmawiających na ze­
braniu towarzyskiem.

Kwest ja rewolweru.
Św. w r. 1919 kupił u znajomego re­

wolwer za 10 koron. Kupił rewolwer, bo 
mu się podobał. Nie próbował go, bo 
nigdy wogóle jeszcze nie strzelał, zre­
sztą nie miał nabojów-

Przew.: Czy to był rewolwer auto­
matyczny?

Św.: Nie wiem.
• Przew.: Pan przecież to wie, bo był 

w wojsku.
Św.: Nic byłem w wojsku, bo byłem 

w szpitalu.
Przew.: Jakąż miał pan satysfakcję w 

nabyciu rewolweru?
Św.: Ja sam nie wiem.
Co sję następnie stało z rewolwerem, 

nie wie. Dowiedział się dopiero w śledz­
twie, że rewolwer znajduje się w ręku 
Maryniaka. W jaki sposób dostał się w 
ręce Maryniaka, dotychczas nie w ie.

Pierwsze śledztwo.

Odpowiadając dalej na pytania, Pań- 
czyszyn podaje, że aresztowano go w 
Kaliszu. Po przebyciu do Warszawy po­

wiedziano mu, że jest podejrzany o na­
leżenie do organizacji, mającej na celu 
uwolnienie Wieczorkiewicza i Bagińskie­
go. O zamachu na p. Prezydenta. Rze­
czypospolitej nie wspominano. ’ Z War­
szawy jechał pociągiem do Lwowa i 
w  czasie tej podróży Cechnowski po­
wiedział mu: „pan zrobiłeś zamach na 
Prezydenta we Lwowie". Odpowiedział, 
że to nieprawda. We Lwowie był wie­
czorem przesłuchany przez podinsp. Pią- 
tkiewicza. W czasie tego zeznania nie 
podał świadków na udowodnienie swego 
alibi, bo bał się, że mogłyby zajść takie 
rzeczy, iż alibi byłoby nieprawdziwe. 
Powiedział zatem, że nie pamięta, co 
robił rano w drugim dniu swego pobytu 
we Lwowie, ale powie to dopiero przed 
sądem.

W drugim dniu po przywiezieniu go 
do Lwowa zamknięto go na całą noc 
wraz z Mykietynem, do którego wcale 
się nie odzywał. W  dniu następnym był 
przesłuchiwany w obecności Mykietyua, 
który powiedział, że widział go dnia 5 
września o godz. 7 rano, czemu on za­
przeczył.

Począwszy od zeznań o rewolwerze 
Pańczyszyn waha się w odpowiedziach, 
utyka, i często powtarza słowo „zna- 
czyt‘ sia“.

Sprzeczność zeznań.

Przewodniczący odczytuje z poprzed­
nich protokołów zeznania świadka i 
wskazuje na sprzeczność ich z zeznania­
mi, złożonemi w czasie rozprawy. Mię­
dzy innemi Pańczyszyn podał, że po 
przybyciu do Lwowa udał się do domu, 
gdzie zjadł kolację i położył się spać. W 
śledztwie zaś powiedział, że był na ko­
lacji przy ul- Leona Sapiehy.. Pańczy­
szyn oświadcza, że wstąpił tylko na 
przekąskę, co trwało niedługo. Obecnie 
zeznał, że następnego dnia rano po 
swym przybyciu bawił cały dz^eń w

domu, w śledztwie zaś, że około godz. 10 
poszedł do Maryniaka, chodził‘z nim po 
mieście i na uli. Halickiej widział prze­
jeżdżający orszak Prezydenta i Prezy­
denta. Pańczyszyn utrzymuje, że się 
wówczas pomylił, gdyż fakt ten miał 
miejsce 6 a nie 5 września. Co do ze­
znania, w śledztwie, że Fidyk wyjechał 
do Rosji, oświadcza, że powiedział nie­
prawdę, bo niechciał, aby go łączono 
z Fidykiem.

Pytania prokuratora i obrońców.

Prokurator zadaje świadkowi pytania, 
zmierzające do "ustalenia, w którem rmej- 
scu widział Pańczyszyn przejeżdżające­
go Prezydenta. Zapytuje również, czy 
Pańczyszyn spacerował z Maryniakiem 
w dniach następnych; Pańczyszyn odpo­
wiada twierdząco. Pytań, stawianych 
mu przez podinsp. Piątkiewicza, nie 
przypomina sobie.

Obr. dr. Dwernicki: Czy płaszcza., (o 
którym była mowa), używał ban do dnia 
4 września?

Św.: Tak.
— Czy pana nazywano przezwiskiem 

„Staszek"?
Św.: Nie.
Pytania, dotyczące udz-iału Pańczyszy­

na w kółkach komunistycznych, prze­
wodniczący uchyla. Na dalszy pytania, 
dotyczące dochodów', Pańczyszyn o- 
świadcza, że rodzice mu pomagali i że 
ojciec jego zarabia dobrze.

Na pytanie obr. dr. Spitza oświadcza,! 
że przyjazd jego równoczesny z przy­
jazdem Prezydenta Rzeczypospolitej był 
tylko przypadkowym zbiegiem okolicz­
ności.

Obr. dr. Pieracki stawia Pańczyszy­
nowi szereg pytań. W odpowiedzi na 
nie podaje, że mieszkanie jego rodziców 
stanowi jedna izba i wymienia jakie me­
ble w niej się znajdują; wymienia osoby,, 
które były w domu jego rodziców naza­
jutrz po jego -przyieźd|ie. Z osób tych 
inwalida został na 11W i spał na ziemi. 
Przed przyjazdem do Lwowa mieszkał 
w okolicy Warszawy. Nie chCe jednak 
podać nazwy miejscowości.

„Wyjeżdżam do Swobod;
Óbr. dr. Pieracki zapytuje w dalszym 

ciągu, czy P. był w Wilnie. Świadek; 
wahając się, odpowiada twierdząco.

Obr.: Z Wilna wysłał pan kartkę, w 
której pan napisał: „W śródę wyjeż-,
dżam do Swobody". Może pan wyjaśni, 
co te słowa znaczą?

Św.: Nie przypominam sobie.
Na pytanie, czy był w Mińsku, w Mo? 

skwie — odpowiada przecząco.
Obr. dr. Landau zapytuje, czy Fidyk 

nie'zostawił w domu Pańczy szyna kart-
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ki do niego? — Twierdzi, że nie wie, 
i że kartki nie dostał.

Z następnych pytań i odpowiedzi wy­
nika, że zeznania Pańczyszyna nie zga- j 

.dzaią-się z zeznaniami św. Maryniaka.
Zastępca Pańczyszyna, dr. Hankie- 

wicz, po postawienia P, pytań, doty­
czących jego zarobków, jako pracowni­
ka drukarskiego, prosi o stwierdzenie w 
drukarn i „Diła" oraz w  stowarzyszeniu 
drukarskiem „Ognisko", kiedy Pańczy- 
szyn opuścił pracę, a w  PKU. w  Żółkwi 
kiedy stawał'do poboru.

Jeszcze pytania.
Obr. dr. Pieracki oświadcza, że pra­

gnie świadkowi .zadać szereg pytań, któ­
rych postawienie zapowiedział poprzed­
nio. Są to pytania, dotyczące udziału P. 
w organizacjach komunistycznych.

Przewodniczący proponuje porozumie­
nie się co do tych pytań; obr. Pieracki 
nie ujawnia chęci w  tym kierunku.

Następuje tedy wygłaszanie kolejno 
szeregu pytań, które przewodniczący 
uchyla.

Obr. dr. Pieracki motywuje, dlaczego 
uważa postawienie tych'pytań za konie­
czne, i odwołuje się do uchwały Trybu­
nału. ■

Po zarządzonej przerwie, przewodni­
czący ogłasza uchwałę Trybunału, za­
twierdzającą postępowanie przewodni­
czącego, ponieważ uchylone pytania łą ­
czą się z czynem karygodnym, za który 
Pańczyszyn będzie odpowiadał jako o- 
skarżony.

Następuje przesłuchanie św1. Marii 
Bumbównej, służącej, która stykała się 
z Mykietynem i jego narzeczoną. Zezna­
nia świadka tego nie zawierały nic szcze 
gólnego.

■ *  *  *

W  czasie przerwy, na skutek nowego, 
a słusznego zarządzenia, nastąpiła wy­
miana starych kart wstępu na nowe. 
Wstęp na rozprawę dla adwokatów jest 
wolny, dla dziennikarzy i rysowników 
zarezerwowano 50 miejsc, zaś ilość 
miejsc dla publiczności ograniczono do 
65, z tem,*że kartę wstępu otrzymać ma­
ją tylko osoby, sjpecjalnie w  procesie za­
interesowane. " ^

w charakterze członka założyciela do 
Instytutu psychotechnicznego, mające­
go powstać .we Lwowie z wkładem
15.000 zł. na zakupno potrzebnych 
przyrządów, które zostaną własno­
ścią gminy.

Zgodnie z wnioskiem r. Jaskólskie­
go uchwalono kosztem gminy dopro­
wadzić rurociąg gazowy do II. Domu 
techników.

Na tern zarządzono obrady tajne. 
Zamianowanie dyrektora teatrów m.

Na tajnem posiedzeniu po załatwie­
niu kilku spraw osobistych zamiano­

wano dyrektora teatrów miejskich'. 
Referował r. Włodzimirski, który w 
myśl uchwały Komisji teatralnej przed 
stawił kandydaturę p. Barwtińskiego. 
Już miano przystąpić do głosowania, 
gdy r. Pieracki wysunął kandydaturę 
p. Fr. Rychłowskiego. W głosowaniu 
kartkami 38 głosów padło na p. Hen­
ryka Barwińskiego, 17 na p. Rychło­
wskiego, 7 radnych zaś wstrzymało 
się od głosowania. Dyrektorem tea­
trów m. został więc zamianowany 
p. H. Barwiński.

Państwowy instytut wychowania fizycznego.
We wrześniu br. Ministerstwo W y­

znań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego otwiera w Warszawie Pań­
stwowy Instytut Wychowania Fizy­
cznego. Instytut mieścić się będzie w 
oddanym na ten cel przez p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej parku Sobie­
skiego. Znajdująca się tam olbrzymia 
marmurowa hala wystawowa przebu­
dowana będzie niezwłocznie na cele 
Instytutu według gotowych już pla­
nów. Instytut korzystać będzie z po­
mocy naukowych i sił wykładowych 
Uniwersytetu.

Sfcudja te są dwuletnie, bezpłatne. 
Kandydaci i kandydatki do Instytutu 
w  wieku 18—30 lat winni posiadać 
świadectwo dojrzałości szkoły śre­
dniej lub seminarjum nauczycielskie­
go, świadectwo zdrowia, pewną kul­
turę fizyczną i zamiłowanie do życia 
sportowego. Zgodnie, z rozporządze­
niem Ministerstwa na przyfcłość od 
kierowników ćwiczeń cielesnych w

szkołach wymagane będą przynaj­
mniej dwuletnie studjai w fcisfcytucjach 
specjalnych. Informacyj udziela i zapi­
sy do Instytutu przyjmuje Naczelny 
Wizytator Higjeny Mm. WR. i GP. 
Warszawa, Bagatela 12.

Sf>®strzeżenSa meteorologiczne.
Obserwatorium astronomicznego P o l l t e c lm it i j w m t

30 lipca 7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

GlśBiaiie w m 735-3 734*9 733*0
TgffiperatiirawC* +  16*0° -f24*4® +19‘6°
Kierunek wiatru WSW WSW WSW
Wiatr, kia/godz. 5 11

•
11

Temperatura najwyższa -{-27“6 ®C. naj­
niższa +13*8° C.

Uwaga: Pogoda.
Godziny podane według południka 

lwowskiego (n. p. 7 godz. czasu lwowsk. 
=  6 g. 24 m. środk,-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru N =  pół­
noc, E =  wschód, S=  południe, zachód

S p o r t .

Z Rady miejskiej.
Z trudem o godz. 7.45 zdołano ze­

brać dostateczny komplet i przystą­
piono do obrad.

Po przyjęciu kilku uchwał „drugich" 
w myśl referatu r. Tomaszka uchwa­
lono zakupić na rozszerzenie ul. Po- 
nińskiego skrawek gruntu^za 3025 zł. 
Na rozszerzenie ul. Dunin Borkow­
skich (ref. dr. Sokal) uchwalono za­
kupić starą realność za około 3000 zł.

Z porządku dziennego r. Felsztya 
przedstawił, preliminarz budżetu tea­
trów miejskich na r. 1925—26. Preli­
minarz 'ten na r. 1924—25 wynosił
2.576.000 zł. Obecnie Rada m. uchwa­
liła pewne oszczędności. I tak z po­
wodu zmniejszenia liczby zaangażowa 
nych osób z 399 na 260 oszczędzono
480.000 zł.

Z obniżenia gaż 275.280 zł., ze znie­
sienia tabelek kostiumowych 55:000 
zł., obniżenia honoracji 121.000 zł.,,
obniżki kosztów; administracyjnych 
97.600 zł. Czyli razem oszczędności te- 
wynoszą 1.019.760 zł. Prehmmowano 
zatem w rozchodach 1.556.840 zł., gdy 
zaś spodziewane, dochody przyniosą 
prawdopodobnie* 1.209.410 zł. deficyt, 
jaki miasto będzie musiało ewentual­
nie pokryć wycraiesie 317.400 zł, Preli­
minarz ten przyjęto, jak również re­
zolucję r. Matakiewicza, aby prezy- J 
djum miasta we w rześniu  przedstawi­
ło rezultaty dokonanej organizacji te­
atru, zaangażowanych sił i wysokości 
gaż. Równocześnie r. dr. Poratyńskł 
odczytał deklarację klubu mieszczań­
skiego, która głosi, że klub ten zgo­
dził się na prowadzenie opery pod 
znanymi warunkami. Gdyby jednak 
warunki te nie zostały wypełnione, 
klub mieszczański wycofa swych 
członków z Komisji teatralnej i nie 
będzie brał odpowiedzialności za gos­
podarkę teatralną.

Z kolei w myśl referatu r. Matakie­
wicza uchwalono przystąpienie gminy

CykHstyka. Lwowskie Tow. Koi. i Mot. 
urządza w niedzielę, dnia 2 sierpnia w y­
cieczkę do Stryja. Wyjazd'z śvv. Ducna 
o 3.30 rano — powrót o .7 godiz. wieczór, 
Goście mile widziani...........................

Filka nożną ża granicą. Wiedeń. 26 lipca. 
,(C-S) W dniu dzisiejszym rozegrano tow. 
spotkania Admir-a—Criorętar 9:2. Hetrta=3 
SUrasenban 4:0.

Goteborg, 26 lipca. (C-S) Rozegrany w 
dniu dzisiejszym mecz piłki nożnej pomię­

d zy  Wiedeńskim Rapidem a repelent. Góte- 
bojgu przyniósł wynik 1:0 dlla Wiedeńczy­
ków.

Lizbona, 26 lipca. (C-S) Urugwajski Klub 
National. (Monteyideo) zatriumfował naa 
roprezent. Portugalji w stos 7:2.

Temesvar, 26 lipca. (C-S) Finał o mistnzo 
siwo Rumunji w piłce nożnej rozegrany zo­
stanie dnia 2 sierpnia w Ariad. Faworytem 
ifcsF zeszłoroczny mistrz Kinizsi.

Piłkarskie Mistrzostwa Armji. Na boisku 
Wisły rozegT.ano w  sobotę półfinały o mi­
strzostwo wojskowe w piłce nożnej: 3 p. 
strz.. podhal, lo p»p. 4:1 (0:0); 20 pp.—75 pp. 
3:2 (0:2). Ostatni ten mecz trwał 2.5 go- 
diziny, zwycięska bramka padła z rzutu kar 
nego przez Markiewicza. Gra bardzo bru­
talna i 5 graczy 20 pp. odwieziono do szpi­
tala. — W niedzielę rozegrano finał pomię­
dzy 3 p. s. p — 20 pp., który mimo dwukrot­
nego przedłużania dal wynik remisowy 1:1.

Nowy rekord światowy Ariaeborga. 
Słynny szwedzki pływak Arneborg pobił 
rekord światowy w. biegu na 500 mtr. sty­
lem dowolnym, osiągając czas 6:19. Dawny 
rekord należał również 0o Ameborg,a w  
czasie 6:19.6.

Slavia praska mistrzem Czeskiej Ligi Za 
wodowej. Mistrzostwo czeskiej Ligi zawo­
dowej w piłce nożnej zdobył® ostatecznie 
Slavia wyprzedzając Spantę o 2pkt. Sparta 
nie stawiła się w ostatnią niedzielę na pow­
tórny rnócz z Vi*sovice, — statkiem czego 
straciła 2 pkt, decydujące o mistrzostwie.

Franci abije Angiję w lekkiej atletyce. Do 
roczny lekkoatletyczny mecz Francja—An 
kl:a przyniósł zwycięstwo drużynie francu­
skiej w stos. 59;53 pkt. Szczegółowe wyniki 
były następujące: 100.mtr, 1) Rangeley (A) 
10.8; 2) Green (A); 3) Mourlon (F). 200 
mtr. l) Mourlon (F) 21,6; 2) Rangeley (A). 
400 rntr. 1) Ripley (A) 49.S. 800 mtr. 1) 
Staikrd (A) 1:53.8; 2) Wiriath (F). 1500
J+r. 1) Pele (F.) 4:00.4 5 kim. 1) Kotterell 
(A) 15:28,11C z płotk. 1) Gaby (A) 15:2. — 
Skok w  dal Childs (A) 695'cm. Skok w

^ ttal (A> 183 cłTi- Kuia paoii (F) MłotSaint-Be 40.68. Dysk Courtejaier 
Ir) 40.03.

Raid lotniczy Tokio-Londyn. W dniu 
25 brn. rozpoczął się raid lotniczy Tokio— J 
Londyn z udziałem 5-ciu lotników japoń- i 
śkich. ]

Mecz 5-ciu państw. Ostatnie wyniki za­
wodów lekkoatletycznych z udziałem re-

ptez. państw środkowej Europy przedsta

wiają się jak następuje; 100 mir. 1) Buchler 
(Niemcy) 10.7; 2) Schuller (Niem.1, 3) Ge­
ro (Węgry); 4) Vykoupil (Czechosł.); 5) 
Roshuhegy (Węgry). 110 z płotk. i) Tros- 
bach (Niemcy) 15 s. 2) Jandera (Czechosł.). 

.Sztafeta olimpijska 800+4004-200+100: 1) 
Niemcy 3:18; 2) Węgry. Skok w wyż 1) 
Gaspar (Węgry) 186 cm. Skok w dal Szom- 
fay (Węgry) 707 cm* 400 mtr. 1) Peltzer 
(Niemcy) 48.8; 2) Gertz (Niemcy) 49.8; 3) 
Vykoupil (Czechosł.) 51.2, Dysk 1) Gótreg 

.(Czechosł.) 41.40..4x100 Węgry 43.4.
Murchlsson o Houb«itIe. Słynny sprinter 

amerykański Murchisson zapytany o zda­
nie ao do zwycięźcy swego Houben4 a; (Niem 
cy) powiedział, iż Houben zyskuje dużo 
przez nieprawidłowy start. Wybiega on 
bowiem nie po strzale, lecz dzięki niemie­
ckim sędziom strzał następuje wtedy, gdy 
Houben wyrusza z dołków Z tego powodu 
na pierwszych 10 mtr ma Houben około 2 
mtr, awansu, kończąc swe uwagi Murchis- 
son jest pewny, iż w Ameryce Houben zo­
stałby pokonamy przez kiłkii spriritrók.

Polscy tennisiści w Francji. Trwający od 
tygocfeńa turniej na plaży w lsle-Adam zo- 
stame ukończony w końcu bieżącego tygo­
dnia, W turnieju tym biorą, udział , dwaj zna 
ni polSscy tennisiści Kleinadel i Czetwertyń- 
sld. któirzy odnieśli tam szereg sukcesów. 
Czetwertyński doszedł do półfinału w grze 
pojedynczej panów, a w grze mieszanej od­
padł wraz z panną Dancet w półfinale, Klei 
nadel grał tylko w grze miesziainej (wraz z 
panną Vaussard)-i odpadł w ćwierć finale. 
Czetwertyński pokonał dotychczas graczy 
tej miary co Salvetom, Baudrieu% Teisster, 
Beaairdiit a ostatnio w ćwierć fimaile Vieillar

Polska—Finiandja: Dowiadujemy się z 
da.
Polskiego Związku Piłki Nożnej, że spot­
kanie międzynarodowe Polska—FinJadja od 
będzie się 30 sierpnia b. r. w Heisingforsie.

Mistrzostwo Polski na motocyklach. W 
drugiej połowie września1 kolo Lodzi na szo 
sie Krzywje—Błonie—= Krzywię (200 kim.) 
odbędzie się po ra  ̂ pierwszy w Polsce mi­
strzostwo państwowe na motocyklach. Or­
ganizacją zajmuje się S. S. Union z ramie­
nia* świeżo utworzonego Polskiego Związ­
ku Motocyklistów w Poznaniu.

Wyjazd polskich kolarzy do Amsterdamu 
Na zawody o mistrzostwo świata, które ód- 
będą się 15 i 16 sierpnia w  Amsterdamie 
wyjeżdża z ramienia PZTK. czterech za­
wodników (Szymczyk, Łazarski, Podgór­
ski i Lange M).

Zdemaskowana megalomania. — Przed 
kilkunastu dniami zwróciliśmy uwagę na 
dość nieprawdopodobne przechwałki krako­
wskiego Tygodnik® Sportowego, zaproszo­
nego rzekomo przez posła Jedynaka do 
współpracy nad ustawodawstwem sporto- 
wem. Wczoraj' otrzymaliśmy od p. Jedyna­
ka następujące wyjaśnienie: „Zgłosił się tyl 
iko do mnie przedstawiciel Redakcji ,,Tygor 
■dnika Sportowego" — celem zaznajomienia

się z opinją Koła miłośników sportu o z®?" 
czeniu sportu. W czasie rozmowy poruszy­
łem sprawę braku materiałów potrzebnych 
mi do uzasadnieni® wniesienia ustawy o bo­
iskach sportowych. Wobec wyrażenia goto 
wości dostarczenia owych materiałów — 
podziękowałem za dobre chęci redaktoro­
wi „Tygodnika Sportowego".

Ten gest zwyczajnej i nieobowiązującej 
uprzejmości towarzyskiej wygiądiai według 
„ważnego" p. Lesera następująco: „Przy­
gotowujemy wniesienie ustawy o boiskach., 
— ciągnie dalej ;p. poseł i w tem miejscu 
zwraca się do nas uprzejmie: — Proszę i 
powołuję pana. panie redaktorze, do współ 
pracy w  gromadzeniu materiałów do stwo­
rzenia ustawodawstwa sportowego,.. — 

Chętnie zgadzamy się ma propozycję pań­
ską, panie, pośle" itd. KnzykHWość i mega­
lomania żydowskla „ustawodawczego* p. 
Lesera doisięgła tu — zaiste humorystycz­
nego szczytu.

Konkurencja 
najlepszym nauczycielem.
W  ostatnich czasach rozwinęła się 

szeroka akcja propagowania wyrobów 
czekoladowych, tak krajowych, jąk i 
zagranicznych, każda z fabryk zachwa 
la swój towar jako najlepszy, a osta­
tnio i fabryki krajowe zbudzone zosta­
ły z długoletniego snu, w  jakim , trw a­
ły z powodu braku odpowiedniej kon­
kurencji. Konkurencja bowiem jest naj­
lepszym czynnikiem do bardziej w ytę­
żonej pracy i chcąc czy nie chcąc, po­
budza do wyrabiania lepszych gatun­
ków, niż jak to dotychczas miało miej­
sce. Przy fabrykacji czekolady przede- 
wszystkiem miarodajnem jest długole­
tnie doświadczenie, które jedynie mo­
że dać rękojmię gatunkową towaru, a 
w  cenie odpowiadającej cenie surowca. 
Specjalizacja w  dziedzinie tej fabryka­
cji jest rzeczą konieczna, aby uzyskać 
dobrą markę i stworzyć sobie dobre 
imię.

W  stosunku np. do Twa Akc. „Sa- 
rotti“ używano środków zwalczania 
tej od blisko 80 lat znanej fabryki, z 
chwiią, gdy się przekonano', że w  ja­
kości towaru nie można tej fabryce do­
równać.

I Dlatego też należy na tem miejscu 
zaznaczyć, kim jest ,„Sarotti‘\  ażeby 
raz na zawsze usunąć wpajanie w czy 
telników przekonania, że „Sarotti“ to 
powojenna firma gdańska, finansowa­
na przez gdańskie kapitały, a poza 
tem nic więcej.

Otóż stwierdzić należy, że Firina 
„Sarotti" powstała z firmy Felix i Sa- 
rotti, założonej przez dwóch Włochów 
którzy lat temu 80 wyruszyli z granic 
swego kraju, zakładając w  Niemczech 
i Szwecji przedsiębiorstwa, które pó­
źniej przeszły na fitmę „Sarotti" Tow. 
Akc., a lwia cześć kapitału znajduje 
się i dziś jeszcze w rękach szwedzkich 
kapitalistów. Firma „Sarotti" jest 
przedsiębiorstwem europeiskiem i wypo 
sażonem w maszyny najnowszej kon­
strukcji. zatrudnia ogółem przeszło 
4000 robotników i pracowników we 
wszystkich fabrykach. Między innemi 
założono i. fabrykę w Gdańsku w celu 
obsługiwania nie tylko Polski, lecz^ i 
krajów nadbałtyckich, a w przyszłości 
: Firma „Sarotti" jest przedsiębiorstwo 
znane w całej Furopie ze świetnych 
gatunków czekolady, dąży stale do na­
wiązania stosunków handlowych z Po! 
ską, zakupując u nas te surowce, któ­
re są w  Polsce do nabycia, a jednocze­
śnie Zaopatruje się w  polskich fabry­
kach w materiały do opakowań, moto­
ry i t. p.

Przez ukazanie się na rynku naszym 
wyrobów Twa Akc. „Sarotti" fabryki 
krajowe zaczęły natychmiast ulepszać 
' sweprzedsiębiorstwaimyśilećnad zwal­
czaniem tego wielkiego konkurenta dro 
gą, która z pewnością z czasem pozwo 
li konsumentowi otrzymywać wyroby 
czekoladowe polskie w gatunku lep­
szym, jak to dotychczas miało miejsce.

Z tego wynika, że konkurencja po­
trzebna jest w  każdej dziedzinie go­
spodarczej, ponieważ zmusza fabrykan 
tów do udostępnienia publiczności lep­
szego towaru, aczkolwiek zaznaczyć 
należy, że daleko jeszcze do tego, aże 
by były one w  stanie dorównać y^yro- 
born i cenom takiej marki jaka jest 
„Sarotti". 6220;
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Wfełka wojna dowiodła trafności 
francuskiego zapatrywania, że władz­
two nad światem do tych państw bę­
dzie należeć, które rozporządzają — 
naftą. Rozporządzały nią państwa 
sprzymierzone, wygrały wielką wojnę 
i im dzisiaj przypada na kuli ziemskiej 
pierwsze miejsce.

Wszystkie też państwa, chcące aże­
by się z niemi świat liczył, zaliczyły 
po zawarciu pokoju prowadzenie naro­
dowej polityki naftowej do swoich naj­
celniejszych zadań, a przez taką'polity­
kę rozumieją staranie o zapewnienie 
sobie na każdy wypadek niezależno­
ści naftowej, przedewszystkiem przez 
rozwinięcie tego przemysłu u siebie w, 
kraju. Dla osiągnięcia tego celu nie co­
fają się przed żadnemi ofiarami, a do 
współpracy powołują tylko najpier- 
wszorzędmejszych fachowców.

Ameryka, jako największy producent 
ropy. na świecie i jako organizator 
światowego handlu naftowemi produ­
ktami. była tu w  najłepszem położeniu, 
a tak w tym kierunku okazała się dba­
łą i czujną, że zeszłoroczny/ mały spa­
dek produkcji ropy. dał Stanom Zje­
dnoczonym powód do powołania do 
życia szczególnej Rady, o głównem za­
daniu umożliwienia takich sposobów 
wydobywania, ropy, które zabezpieczy 
łyby jej rezerwy dla. prowadzenia trwa 
łej i ciągłej narodowej polityki nafto­
wej.

Anglja, mająca u siebie dotychczas 
zaledwie jeden szyb naftowy ze słabą 
produkcją i eksploatująca w Szkocji 
ubogie w składniki naftowe łupki bitu­
miczne, — jeszcze znacznie przed woj 
ną przyjęła zasadę, że musi wszędzie 
mieć naftę, a przez swoje kolonje i 
przez ścisły związek z Holandją, w  
krótkim czasie ten cel osiągnęła, stwa 
rzając potęgę naftową, dorównującą 
Ameryce.

Niezwykle celową i systematyczną 
narodową politykę naftową uprawia 
Francja. We własnym kraju dopiero z 
odzyskaniem Alzacji otrzymawszy nie­
wielką produkcję ropy, rozpoczęła pil­
ne poszukiwania za nią i w  innych czę­
ściach kraju, uwieńczone na razie wy 
bitnym rezultatem w okolicach Marsy­
lii — a zapewniając sobie wraz z Ame 
ryką f Anglją 25 procentowy udział w 
eksploatacji Mezopotamji, stanęła w 
rzędzie światowym potentatów nafto­
wych.

Niemcy pozbawione przez wojnę po­
łowy swojej dawnej produkcji i całych” 
wpływów na polską i rumuńską naftę, 
a ograniczone tylko do swoich ubogich 
kopalń Hanowerskich, — z ogromnym 
nakładem środków i pracy — dotych­
czas na próżno — poszukują u siebie

nowych pokładów ropy a tymczasem 
forują wytwórczość produktów nafto­
wych z teru, uzyskiwanego z bruna­
tnego węgla.

Włochy mając u siebie dotychczas 
nieznaczną produkcję ropy, angażują 
się w Rumiinji i starają się zawładnąć 
bodaj częścią przypuszczalnie ropono- 
śnych terenów w Albanji.

Czechosłowacja w pilnem poszuki­
waniu u siebie za ropą, wykazuje dużo 
powodzenia. Objąwszy w Słowacji ko 
palnie w Gbeli (Egbell), już po wojnie 
w  dwóch miejscach: w  Góding i Ra- 
tyszkow.cach dostała dobre wyniki.

Rumunja prowadzi z dawna bardzo 
intensywną gospodarkę naftową, a dzię 
ki szczęśliwym warunkom, bo płytko­
ści i obfitości szybów, z roku na rok 
swoją' produkcję ropy powiększa.

Turcja w ostatnim czasie rozpoczę­
ła obronę przeciwko zagarnięciu pól 
naftowych w  Mezopotamji i w  turec­
kiej części Iraku przez Anglję i Amery­
kę — i reklamuje tu z powodzeniem 
swoje prawa.

Japonia chcąc na morzu sprostać 
f y oim angielskim i amerykańskim kon 
kurentom zapewniła sobie eksploatację 
pól naftowych w połudnowym Sacha- 
linie i p o s tą p i ła  do badania stosun­
ków naftowych w  Persji i Rumunji z 
zamiarem wzięcia udziału w  tamtejszej 
eksploatacji ropy.

Sowiecka Rosja jedyny przemysł na­
ftowy zdołała w krótkim czasie tak 
odbudować, że go doprowadziła pra­
wie do przedwojennego rozkwitu.

Polska po Rosji i1 Rumtinji zajmuje 
trzecie miejsce w rzędzie europejskich 
producentów ropy a wydobywając jej 
jeszcze zawsze dwa razy więcej aniże­
li jej potrzebuje na swój własny uży­
tek, być może właśnie dlatego od sa­
mego początku nie doceniała i ciągle 
jeszcze nfe docenia dobrodziejstwa po­
siadania własnej naftowej produkcji i 
nie otacza tego przemysłu taką troską 
i opieką na jaką on zasługuje i jaką go 
wszystkie inne państwa u siebie ota­
czają. Rząd Polski nie okazywał i nie 
okazuje odnośnie do przemysłu nafto­
wego żadnej szerszej myśli, a każdy, 
chociażby najdrobniejszy i chwilowy 
wzgląd fiskalny, wydaje się naszym sfe 
rom rządowym ważniejszy aniżeli 
przyszłość przemysłu dla którego do­
bra i rozwoju inne państwa robią naj­
większe natężenia. Dlatego trudno na­
szemu rządowi nie zrobić zarzutu, że 
dotychczas nie prowadził i nie prowa­
dzi obecnie — nie tylko narodowej, ale 
w ogóle żadnej polityki naftowej i że 
przez to prowadzi ten przemysł do za­
stoju a w konsekwencji i do upadku.

(,,Rzplita.“) e.

Dnia' 20 czerwca br. czechosłowa­
ckie ministerstwo skarbu wydało roz­
porządzenie do władz skarbowych, re­
gulujące import polskich produktów 
naftowych. »

Rozporządzenie to dotyczy głównie 
benzyny surowej, destylatów nafty i 
olejów smarowych. Polega ono na tern, 
że każdy destylat może być importo­
wany do Czechosłowacji za ustaloną 
w traktacie opłatą wwozową, jednak­
że tylko po uprzedniem zdenaturowa- 
niu go, tj. zanieczyszczeniu ropą lub 
pozostałością ropną od 1—2%, aby na­
stępnie w rafinerji czeskiej musiał być 
poddany ponownej destylacji. -Natural­
nie — że rozporządzenia tego nie da 
się uzasadnić ani względami gospodar- 
czemi, ani też techniczno-kontrolnemi, 
lecz noszą one charakter wybitnie pro- 
hibicyjny, przeciwko importowi na­
szych półproduktów.

Należy więc z całą stanowczością 
zaprotestować7 przeciwko takiemu po­
stępowaniu, niezgodnemu zupełnie z 
duchem traktatu handlowego, zawarte 
go niedawno pomiędzy Polską a Cze­
chosłowacją. Z racji zbliżającego się 

'terminu ratyfikacji tegoż traktatu nale­
ży mieć nadzieję, że rząd czechosłowa­
cki cofnie to rozporządzenie, narusza­
jące z tak wielkim trudem nawiązane 
normailne stosunki sąsiedzkie.

W  związku z tern Poselstwo polskie 
w  Pradze wydało następujący komun! 
kat: „Prasa praska rozpisuje się od kil­
ku dni o nieporozumieniach, powsta­
łych w  związku z importem polskich 
półfabrykatów naftowych do republiki 
czechosłowackiej i wskazuje przy tern 
na rzekomo nieprzyjazne postępowanie 
ze strony polskiej w tej sprawie. W 
konwencji handlowej, zawartej między 
Polska a Czechosłowacją omówiona zo

stała sprawa importu polskich półfabry 
katq?w naftowych szczegółowo, przy 
czem zostało podkreślone, że import 
polskich półfabrykatów naftowych do 
Czechosłowacji należy do najważniej­
szych postulatów. W czasie rokowań 
domagała się reprezentacja polskiego 
przemysłu naftowego m. in. zapewnie­
nia, że istniejące podówczas finanso- 
wo-techniczne przepisy co do importu 
polskich półfabrykatów naftowych nie 
ulegną zmianie. Niestety na skutek roz 
porządzenia czechosłowackiego mini­
sterstwa finansów z dnia 20 czerwca 
br. zostały ogłoszone nowe surowe 
przepisy finansowo-technicznej natury.

. „Skutkiem tego, według zapatrywań 
zainteresowanych w  Polsce czynni­
ków, import półfabrykatów naftowych 
z Polski do Czechosłowacji został w 
wysokim* stopniu utrudniony, jeżeli wo 
góle uniemożliwiony. Jest rzeczą zrozu 
miałą, że to rozporządzenie czechosło­
wackiego ministerstwa finansów w y­
wołało wśród polskich przemysłow­
ców naftowych silne podniecenie. W 
polskich kołach naftowych podjęto 
równocześnie akcję, zmierzającą do te­

go, aby ratyfikacja połsko-czecfeoslows 
ckiego układu handlowego, tudzież re 
szty umów polsko-czechosłowackich' 
nastąpiła dopiero po odwołaniu wzglę­
dnie po zmianie finansowo-technicz- 
nych przepisów, dotyczących importu 
polskich półfabrykatów, które według 
opinji kół zainteresowanych, naruszają 
układ handlowy polsko-czechosłowa­
cki. Sejm polski, mimo, że układy te 
ratyfikował, wyraził nadzieję, że spra 
wa importu destylatów: naftowych dp 
Czechosłowacji zostanie załatwiona po 
myślnie za nim jeszcze Senat przystąpi 
do ratyfikacji układu polsko-czeehosło 
wackiego.

„Z przytoczonych powyżej argumen 
tów ■wynika jasno, że z polskiej strony 
istnieje jak najlepsza wola i dążenie do 
pokojowego i przyjaznego załatwienia 
tej spornej kwestji. Należy oczekiwać 
że sprawa ta, dotycząca jednej z naj­
ważniejszych gałęzi polskiego przemy 
słu, zostanie osądzona ze spokojem i 
rozwagą i że nie wpłynie niekorzyr 
stnie na wzajemne gospodarcze zbliże­
nie".

’

Niezwykłe tempo, jakie w, ostatnich 
latach cechuje rozbój automobiłizmu i 
lo tn ictw ^ a tern samem . i niezwykły 
wzrost zapotrzebowania na benzynę, 
szczególnie jej lżejsze gatunki, jest po- 
wodeiji, że w  ostatnich czasach zwró 
cono baczniejszą uwagę na wytwór­
czość tego cennego produktu z gazów, 
ziemnych, z którego to surowca drogą 
kompresji lub absorbeji można uzyskać 
■fiekiedy nawet stosunkowo duży pro­
cent gazoliny o własnościach benzyny 
lekkiej o ciężarze gatunkowym do 
0,700. Szczególnie ten niski ciężar ga­
tunkowy gazołftiy jest powodem, że 
produkt ten w ostatnich czasach cieszy 
się. wielkim popytem, gdyż bardzo sku 
teczmie może zastąpić benzynę najlżej­
szą, używaną do specjalnych motorów 
lotniczych, oraz przez umiejętne zmie­
szanie jej z benzyną ciężką, której nad­
miar daje się dotkliwie odczuwać, 
zmniejsza jej ciężar gatunkowy i pod­
nosi w  ten sposób własności i użytecz­
ność benzyny ciężkiej, na którą popyt 
na równi z naftą jest coraz mniejszy.

Biorąc na uwagę trudne naogół wa­
runki życia gospodarczego w  Polsce w, 
ostatnich pięciu latach, śmiało można

powiedzieć, że w tym czasie rozwój 
przemysłu gazolinowego u nas był nad 
zwyczajny.

Jeszcze w  r. 1920 produkcja gazolrny 
w Polsce wynosiła zaledwie 593 tony 
przy dwóch czynnych fabrykach, gdy 
obecnie posiadamy 11 zakładów, któ­
rych miesięczna produkcja wynosi oko 
ło 600 tonn gazoliny, czyli wyniesie w 
całym r. 1925 około 7.000 tonn.

W ytwórczość gazoliny w  Polsce w 
ostatnich latach w n o s iła : '  

w  roku 1920 — 593 tonn, w r. 1921 
— 661, w r. 1922 — 922, w  r. 1923 — 
2.075, w r. 1924 — 3.435 tonn.

Jak to widać z powyższego zesta­
wienia, produkcja gaizołiny w Polsce w 
r. 1924 wyniosła 3.435 tonn, czyli o 
1.360 tonn więcej, aniżeli w  r. 1923. W 
rezultacie jednak wytwórczość gazoli­
ny była w r. ub. jeszcze wyższa, gdyż 
kilka nowych zakładów zostało uru­
chomionych w końcu roku, których 
produkcja z pewnych względów nie 
mogła być jeszcze w  statystyce 
uwzględniona.

Następująca tabelka przedstawia 
stan przemysłu gazolinowego w .P o l­
sce w r. 1924:

Miesiące
Ogólna produk. 
gazów zlemn. 

w Polsce

Produk. gazów 
ziemn. w okr. 

Droiiob.

Przeróbka gaz. 
ziemn. na gazo­

linę
Wytwórcz.

gazoliny
Rozchód gazoliny

w kraju | za granicą

w m e t r a c h  s z e ś c i e n n y c h w t o n a i c h

Styczeń 33.277.941 22.292.222 1.663.108 175 113 124
Luty 31202.042 21.380.193 2.815.519 213 151 81
Marzec 32.121.308 22.416 995 3.819.706 283 130 178
Kwiecień 33.499.582 24.321.998 4.061.390 297 132 180
Maj 36.238.252 28.227.290 4.156.948 274 126 180
Czerwiec 33.581.849 27.124.528 3.779.708 262 108 20
Lipiec 33.405.164 26 297.939 3.323.635 306 245 32
Sierpień 38.538.979 27.035.629 4.600.965 358 331 . 30-
Wrzesień 35.873.667 21,377.258 2.965.808 237 152 80
Październik 43.400.803 26.843.487 4.245.277 357 101 181
Listopad 42.690.811 24.796.687 3.531.105 309 217 132
Grudzień 44.114.740 26.078.936 3.412.712 364 559 99

R a z e m 437.945.137 298.193.162 42.375.881 3.435 2.065 1.317

Przemysł gazolinowy jest skoncen­
trowany u nas w  zagłębiu borysław- 
skiem, gdyż gazy ziemne tego zagłę­
bia najbardziej obfitują w  węglowodo­
ry  wyższych rzędów, które z łatwo­
ścią można przemienić na płynną ga- 
zolinę. Porównując w  powyższej ta­
belce produkcję gazów w  okręgu dro- 
hobyckim i przeróbkę gazów na gazo- 
linę, widzimy, że jeszcze dalecy jeste­
śmy od tej granicy, kiedy wszystkie 
gazy nasze, nadające się do odgazoli- 
nowania, będą w  całości poddane temu 
procesowi, przed ich zużyciem na opał.

W  r. 1924 produkcja gazów w  okrę­
gu drohobyckim wyniosła okrągło 298 
milj. metrów3, ilość zaś gazów, podda­
nych odgazolinowaniu, wyniosła tylko 
42 mi1 i. m3. Jeżeli w  r. b. produkcja ga­

zoliny podniesie się dwukrotnie, to 
przeróbka gazów na gazolinę wyniesie 
jeszcze tylko około 27% całej produ­
kcji gazów w zagłębiu borysławskiem.

Stały rozwój przemysłu gazolinowe­
go w  Polsce w  r. 1924 najlepiej ilustru­
je wytwórczość gazoliny w  poszczegól 
nych miesiącach, jak to wskazuje w y­
żej zamieszczona tabelka. W  styczniu 
wyprodukowano gazoliny 175 tonn, 

-gdy natomiast w  grudniu już 364 tonny, 
która to ilość w rezultacie byłą nawet 
jeszcze wyższa, jak to już było wspo­
mniane wyżej.

Spożycie gazoliny w  kraju wyrfiosło 
2.065 tonn, z czego część poszła do ra­
finerji, w  celu zmieszania jej uprzednio 
z ciężką benzyną i tą drogą dostała si^ 
na rynek krajowy. .



„'SŁOWO p o l s k ie  n ?. -Jo, Tft"»

Eksport gazoliny w r. ub. wyniósł o- 
gólem 1.3X7 tonn, z czego lw ia część 
poszła do Czechosłowacji — 1.147 tonn, 
reszta zaś do innych krajów, jak: Niem 
cy, — 63 t . ,Szwajcaria — 45 Ł, Austria 
35 t. i Gdańsk — 27 t.

Dalszy rozwój tej gałęzi przemysłu 
\v Polsce jest z wielu względów bar­
dzo pożądany; najbardziej jednak prze 
mawia za tem racjonalne wyzyskanie 
tej wartości gazów borysławskich, kto 
ra obecnie przez spalanie tych gazów 
bez poddania ich odgazolinowaniu jest 
stracona niepowratnie/ ,

Józef Ostrzycki.

Wiadomości gospodarcze.
=  (p) Rolnictwo i przemysł. Przed woj­

ną wartość wytwórczości noiaej, wraz z 
przemyslowo-rohią i zwierzęcy, wynosiła w 
Ł Kongresówce 1,040.700 rb., zaś wartość 
wytwórczości przemysłowej 1,200.00 rb.
W innych dzielnicach stosunek cyfr przed­
stawia? się mniej więcej podobnie. Górny 
Śląsk przeważa szalę aa rzecz przemysłu, 
ziemie wschodnie — rolnictwa. Oszacowa­
nie majątków do wymierzenia podatków, 
wykazuje 5,500.000 na rzecz rolnictwa i
4,000.000 na. rzecz handlu, oo tłumaczy się 
łatwo tem, że po wojnie rolnictwo odbudo­
wywało się znacznie prędzej, niż przemysł.

Te cytry wykazuj*, że obłe dziedziny go­
spodarki odgrywaj* u nas mniej więcej je­
dnakowa rolę.

=  W sprawie zatwierdzania bilansów 
otwarcia w złotych. Rozporządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolitej ‘ z  dnia 25 czerwca 
1924 r. dotyczące bilansowania w  złotych, 
poza przepisami prawa; materialnego, któ­
re ustalają zasady bilansowania, zawiera 
ównież szereg przepisów formalnych, ókre 

Jających procedurę zatwierdzanua zloto­
wych bilansów przez władze spółki wzglę­
dnie przez ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu i Skarbu. Co do tej procedury Wydział 
ipółek Akcyjnych znalazł szereg obiekcji, 
wobec których wynikły pewne nieporozu­
mienia pomiędzy tym Wydziałem a władza- 
,rj rządowemi na tle niewłaściwej mterpre- 
'jiićji brzmienia powyższego rozporządzenia. 
Centralny Związek Polskiego przemysłu. 
Górnictwa, Handlu i Finansów zwrócił się 
j uiiaśnienie w tej sprawie do właściwych 
władz.

=  Z Rady Przemysłu Wojennego. W.o-  
ttatnieh dniach odbyło się pierwsze posie­
dzenie Rady przemysłu wojennego w obe­
cności pana Ministra Spraw Wojskowych, 
ttóry przewodniczył zebraniu. Na zebraniu 
lem przeprowadzono dyskusję, dotyczącą 
trogramu prac ptrzemysłu wojennego oraz 
wyznaczono celem .reformowania poszcze­
gólnych zagadnień z kilku gałęzi przemy­
tu  wojennego sześciu referentów, którzy 
,a następnem posiedzeniu Rady przemysłu 
wojennego mają przedstawić wyczerpujące 
sprawozdanie.

=  Budowa aowej Unji kolejowej w Pol­
ice. Rząd ukończył prace nad projektem 
a udowy no-wej linii kolejowej Łuck—Dom- 
*o\va—-Korcznia>—Stojandw. Nowa ta linja 
pędzie posiadała duże znaczenie- gospodar­
cze, jako łącząca środek Wołynia ze Lwo 
wem. Koszta ukończenia budowy tej kolei, 
iie biorąc pod uwagę (kosztów taboru będą 
w nosiły  około 11 milionów' złotych.

=  Eksport węgla kamiennego w roku 
1924, W ciągu całego roku 1924 Polska eks­
portowała za granicę ogółem 11,532.225 tonn 
węgla. Z tego eksport do Niemiec wynosił 
,\776 tysięcy tonn. Do Austrji wywieziono 
2.857 tysięcy tonn, do Węgier. 686 tysięcy 
tonri, do Czechosłowacji 554 tysiące tonn, 
do wol. m. Gdańska 337 tysięcy tc-nn, do 
Rum unji 138 tysięcy tonn, do Szwajcarii 62 
tysiące tonn, do Jugosławii 59 tysięcy tonu, 
do w. m. Kłajpedy 19 tysięcy tonn, do Lot 
,wy 14 tysięcy tonn, do Wiech 13 tysięcy 
tónn, do Danii 9 tysifccy tonn, do Litwy 
1500 tonn, do Bułgarii 1300 tonn. do Szwe­
cji 365 tonn i do Francji 356 tonn. — Jak 
widać z tych cytr wywóz węgla do Nie- 
niec wynosi 58.76% ogólnego wywozu.
Drugim poważniejszym' odbiorcą naszego 
węgla jest Austrja, do. której wywóz wy- 
u osi 24.78% ogólnego wywozu.

5= Plan rozbudowy Gdyni jako miasta, 
jdynia z małej wioski a obecnie z  letni­
k a nadmorskiego w najbliższym czasie ma 
>ię zmienić w duże miasto portowe. Na ra­
de planowane jest wybudowanie w Gdyni 
irządzeń kanalizacyjnych, wyznaczenie u- 
ic i Unji tramwajowej, która ma z czasem 
włączyć Gdynię—Puck i Heli. Oprócz te­
go władze miejscowe przystąpiły clo budo­
wy gmachu 7-io klasow ej szkoły. Fundusze 
a tę budowę mają wpłynąć z drobnych 
atków dziatwy szkolnej z całej Polski. -~ 
ćównież projektowane jest stworzenie ima- 
ta przez inicjatywę innych miast Polski, z 
których każde ma)zbudować zapoanocą włus 
yoh funduszów jisdną ulicę. Projekt ten z o  

>ostał wysunięty na .ostatnietn posiedzeniu 
iwiązku celowej eksploatacji wybrzeża poci 
przewodnictwem starosty Lipskiego. Obec­
ne projekt ten rozpatrywany jest przez 
bładze rządowe.

=  Z przemysłu tłuszczów roślinnych. —
?e sfer przemysłu tłuszczów roślinnych | j _ 
fochodzą wieści o coraz dalej idącej stag- 
aacii oraz wielkim braku kredytu pieniężne 
*o. Pozatem wielkrem utrudnieniem produ­

kcji jest niemożność otrzymania- surowca na 
dłuższy termin płatności. Zbyt również w  
kraju jest utrudniony, a za granicą warunki 
kredytowe nie pozwalają na zawieranie 
większych transakcji. Wobec tego sytuacja 
w tym dziale przemysłu i handlu pogarsza 
się z  każdym dniem.

GIEŁDA NOWOJORSKA. ‘ j
Warszawa. 30 lipca. — (Tel. wł.) —

Londyn 4‘85 i trzy czwarte, Paryż 
475, Bruksela "4*62, Berno 19‘42, Rzym 
3‘67 i pół, Wiedeń 0014, Budapeszt 
0014, Białogród 1‘79 i pół, Madryt 
14‘48, Praga 2‘96 i jedna czwarta, Ber­
lin 23‘SO - * - •••- .

GIEŁDA POZNAŃSKA.

Warszawa. 30 lipca. — (Tel. wł.) — 
Dr. May 22*50, T ry 15‘16, Browary 
Grodzieckie 1‘50, Centrala skór 1*65.

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICĄ.

Warszawa. 30 lipca. — (Tel. wł.) — 
Londyn 26*00 (notowania po giełdowe), 
Zurych 94‘50, Berlin 78*80—79‘20, 
Gdańsk (gotówka) 97*62—97*88, Gdańsk 
(wypłata tel. na Warszawę) 96‘37, 
Wiedeń (czeki) 129f75—130*25, Wiedeń 
(banknoty) 129*50—130*25, Paryż (go­
dzina 15‘30) 383 i pół.

ZBOŻE
» Lwów, 30 lipca.

Na giełdzie nie przyszło dio trans­
akcji, poza giełda mierne obroty w  
życie po cenach nieco wyższych.

Tendencja lekko zwyżkowa. — U- 
sposobienie nieco ożywione.

Ceny szacunkowe bez transakcji: 
Pszenica ex 1925 23—24 zł., żyto ex 
1925 17.50—18.— zł.

Z giełdy lwowskiej.
Lwów, 30 lipca.

Jak już wczotraj donosiliśmy na rynku 
pieniężnym nastąpiło niespodziewane i 
chwilowe zachwianie się 'kursu złotego, na 
które składa się kilka przyczyn. Bezsprze­
cznie nierównowaga eksportu i importu na 
niekorzyść tego pierwszego, i wywołane 
tem rzucenia na rynki zagnanicz. większych 
partii złotego, następnie masowe w ostat­
nich czasach oddawanie przez banki za gra 
nicę wypłaty na Warsaaiwę, a to celem na­
bycia kabla na New York, którego od pew­
nego czasu Bank Polski na giełdzie War- 1 
sziwsikiej nie przydzielał. Wreszcie wyko­
rzystanie tej sytuacji przez Niemcy, które 
chcąc  ̂osłabić ewentualne rezultaty podró­
ży Ministra Skrzyńskiego, nagle na wszy­
stkich dostępnych sobie giełdach, zaatako­
wały złotego, chcąc w ten sposób przychy­
lić na swoją korzyść szanse wojny celnej.

W związku z tem. cd nanta> na wolnym 
rynku dolar efekt., który w Warszawie je­
szcze wczoraj osiągnął 5.40. stale szedł w 
górę, osiągając około południa kurs 5.30, 
przy silnem poycic i zupełnem wstrzy­
mywaniu się Banków od sprzedaży. Oficjał 
n# .giełda przedstawiała dawno na ultimo 
miesiąca nie widziany obraz, zupełnego 
bralku towaru, gdyż mirno horendalnych 
wprost kursów w  płaceniu do transakcji 
poza efektywnemi koronami czeskicmi. któ 
re oddano roczej z grzeczności, po kursie

15.90 zupełnie ni® doszło. Zrobiono również
— tysiąc szylingów po kursie 75.

W Wiedniu notowano Warszawę f. 
129.75 co przy kursie dolara f. 7.047, odpo­
wiada kursowi zł. 5.43.

Należy stwierdzić, że paniczny nastrój 
giełdowy pogarszały jeszcze wiadomości z 
Warszawy, gdzie rzekomo Ejenk Polski po- 
ikrył tylko 25% zapotrzebowania dewizowe­
go przemysłu. Na jutro jak krążą wersie 
przygotowana jest wielka akcja interwen­
cyjna Rządu i Banku Polskiego, która oby 
w zarodku stłumiła nieuzasadnione wybry­
ki spekulacji, i łajdackie zapędy Niemców.

Wszelka panika jest nieuzasadnioną, i 
należy wobec zjawisk dnia dzisiejszego za­
jąć stanowisko wyczekujące.

Na giełdzie akcyjnej lekka zwyżka, ro­
biono Browary po 8.45; Chodorów 3.75; 
Chybie 4.75; Gazolina 1.35; Oikos 1.90.

Na giełdzie niekotowanych robiono Oa­
zy Wschodnie 7.35: Zachodnie 1.75, Ja worz 
no setka 8.50, 75-tira 8.60. Szukialno len po 
kursie 0.25 do 0.30. Bank PofeBci. który do­
chodził już do -59.— obniżył się na 56.— zł. 
w płaceniu.

Tendencja wzmocniona, tisposomeme o- 
ży wionę.

Przemysłowy 0.24 K, 0.25; Browary 8,45; 
Zarobkowy 7.25; Chodorów 3.75; Chybie 
4.75; Gazolina 1,35; Oikos 1.85, 1.90; Paro­
wozy 0.42; P. Nafta 0.24; Tesp. 4.05.

nj JZ  
T5 0 Kapitał

zakładowy
Wartość T  r  a  n  s  a  k © j e

C
ii 0

nuiiiHićf f n<x
A k c j e

k o t o w a n e
2S w milj. 

Mkp.
w tys. 

złotych Mkp. ; Zł. 30 lipca 2 8  lipca 2 7  lip c a

— 1.050 5.000 280 100 Bank Hipoteczny . 0*410*30 600 5.0C0 1.000 100 Polski Bank Handl. mam

0"05 1.000 3.000 280 10 Bank Małopolski .
500 — 280 — Bank powsz. kred. ____ " — ■ _

— 2.800 6.000 280 100 Bank Przemysłów. 0*25 0*24*5 0*25
— 2.860 3000 280 ■ — Bank Ziem. kred.. —.

0‘60 1.000 20.000 1.000 20 Zw. Sp. Z. w Poz. 7*25
1*00 400 — - 500 — Browary . , . . 8*45 8*30 8*30
0*25 1.000 6.250 1.000 100 Chodorow , . . 3-75 3*55 3*500‘ó0 450 3.000 1.000 Chybie, . . * 4*75 4*45
—

900
6.600 l.ońo 50 Cegielski . , . . w. —.

900 1.000 10 Ćmielów . . . . — 0*37 0.37i ,000' 
35

•MM* 500
140 Lokomotywy . . 

Gafota . . . . .
—

750 1.500
2.000

1.000
140 100 Gazoliną . * . . 

Górka A .  . . .
T35 l*25~l 30 1*30

— 140 — ■ Karpalit . : . . —

“T 1,000 — Niemoiowski * . «w» mmm

650 2,625
500 — „NitraF* Zakł. Ch. wmm m m

— L000 — Oikos . . • . . t*S5—1*90 — mam

0*04
0-02

2.50C
500

2.500
750

500
500

10
25 Parowozy # . . 

Pezet . . . . .
0-42 0*42

—

500
— 1.000 — P ocisk ................... n

—- 500 500 — Polska nafta . . . 024 024 0*24
— — ■ — 10.000 —~ Polskie Tow. Bud.
— — — 500 Rakszawa . . . MM

—* — 140 Siersza gór*. . ,
0*20 600 3.000 700 — T epege.................... W.

2.00
600 5-000 1.COO 25 T e s p y ............................................ 4*05 — 3 9G— 7.500 1.000 100 Zieleniewski. . . _ t 10*60

528Y-2 — 140 - Tohan . , . . . —
— 300

62%
1.000 — Tehate . . . . . — MM
1.000 10 Hurtownia koI.S.A.

A k c j *
n i e k o t o w a n e

■M m •

— 1.000 — ’ 10.000 — Arma . • . . . *«r
— U2 — 140 — Azot MM w— 500 — 1.000 — Brugger . . . . — — MM
--- — — 1.000 Elektrosan . . • mm M MM— — 220 1.000 100 Foresta. . . • • _ MM MM

—■ — — 1.000 — Gazy Wschodnie . 7*35 MM 7*35■ — 500 — 1.000 — Gazy Zachodnie . L75 MM 1*751.000 soc 1.000 — Gazociągi. . . . —
400jAn 500 — Jaworzno (po 100). 8*50 MM 8*35400
4 AA

—- 500 — Jaworzno (po 25) . 860 — 8*40400 — !L'0
500

— Jaworzno (drobne) —
o-io

600 — — Len . . . . .  • 0*25-0*30 —
—* 1.000 — Lesier.ice . . . . — ------ mmm
-*- 1.000 — Machiejd . . . . 1 —- MM

)‘16
.2.340
1.008 2.016

1.000
1.000 10

N o b e l ...................
Olkusz ................... 0*70 *

—
44
A  A

5.500 4.000 — Pizeworsk okaz. - — _44
49
CA

5.500 4.000 — Przeworsk iniien- . — . — •m m
200 — Radziwiłł . . . . —< 1 ■

-- 50 1 000 .— Rucker. . . . . __
r

3.5 1.000 — Schón . . . . • —■

1 - 15.000 —
280

1.000 —
Szkło w Krośni . 
Węgłówki . . .

—

NOTOWANIA GIEŁDOWE.
Lwów 30 lipca 1925. 

W transakcjach międzybankowych i
1 Dolar am erykański . Zł. —*—
Nowy Jork . . . . . .  « —
# „ kabel . .  —*—
1 Funt s z te r l in g .................................. .......... —*—
100 Franków belgijskich . . . .  —*—

n francuskich . „ —*—
L "  » szwajcarskich , , - —

Florenów holenderskich . „ —
122 *Soron czechosłowackich ; , „ —
ICO Koron duńskich . . . .  * —

Szylingów austrjackich . .  -  —*—
100 Marek niemieckich .  . * —
100 Leji rum uńskich . . . . .  —
100 Lirów włoskich . . —
100 Dynarów jugosłowiańskich * —

Oo iar of. w  wolnym obrocioi

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 30 lipca. (PAT)

Belgia . . . . . .  —
B elg rad ................... « . . _
Budapeszt . . . .  — _» _
Bukareszt ~

Kopenhaga" " " " " 20980 » »  ‘

Now7"orh: : i 2l:f,
l i ? * .........................................  24-771/ 24-84 24*71
i ” * ? *   ........................................1 5 4 4  15*47 15-41
SE?“ rja * • • • 101 *18 101'43 1°°®
K " , ; ; ; ;  ■; ^  2 £  2 2

™PlS*ią ~
GIEŁDA ZDRYCBSKA.

Z u r y c h , 30 lip c a . ( z a m k n ię c ie )  4 P A T )  
f a r y *  .  .  .  2445 K o p e n h a g a  .  .  l l * * / »
L o n d y n  .  .  .  .  2562 S o f i a  .  7 .  .  .  3-75
N o w y  Y o r k  .  .  515 P r a g a  . . . .  15*25
B e lg ia  . . . .  23 80 W a r s z a w a .  .  .  — —
W ł o c h y  .  .  .  .  18 95 B u d a p e s z t  .  .  0 *72*/*
H is z p a n ja  .  .  .  74-55 B i a ł o g r ó d .  .  — *—
H o l a n d i a  .  .  2G6 75 A t e n y  . . .  8 4 0
B e r lin  . . . .  1225 K o n s t a n t y n o p o l  2*87
W ie d e ń  . . . .  72*50 B u k a r e s z t .  .  .  2-62*/,
S z t o k h o l m  .  .  138-i/s H e i s i n g s f o r s .  .  13-00
0 s l °   95-00 B u e n o s  A i r e s  2 0 7*75

-  v Tendencja niejednolita.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 3C lipca. (PAT!

N o w y  Y o r k .  .  48 5«/* Holandia .  12-0W35
F r a n c j a  .  .  .  102*»/« D a n ja  .  .  21*26
B e lg ia . . .  .  104 90 N i e m c y  .  .  20*40
W ł o c h y  .  .  .  13212 A u s t r ja  •  .  —* -
S z w a jc a r ja  .  .  2501 P r a g a  .  .  163*875

1 GIEŁDA PARYSKA.
i „ Paryż, 30 lipca. (PAT)
Londyn . . 102-J5 Szw ajcarja. . 408*—
Nowy York 2I-U3 Holandja . . 844

* * * 97'2° Szwecja . . .  566
Włochy . , . 77-40 Rumun ja . . 10*60

GIEŁDA WARSZAWSKA.
P a p l o r y  p r o c e n t o w o .

Warszawa, 30 VU. 29 VII. 
8 pr. Państwowa Pożyczka złotowa . 72*— 71*—
4 pr. Pożyczka D o la ro w a ................ 68-— 68-—
10 pr. Pożyczka K o le jo w a.............. 85*— 85*00
6 pr. Pożyczka Kon wersyjna . . . 43*50 43*50

A k c j e .
Bank Dyskontowy Warszawski. .  5-05 5*05
Bank Handlowy Warszawski . . 4-60 4*50
Bank dla Handiu i Przemysłu . . .  0-65 0*50
Polski Bank Handlowy . . , . . — —
Polski Bank Przemysłowy ~ — —
Bank Z a c h o d n i ....................................  1-50 1*50
Bank Zjednoczonych Ziem Polskich — —
Bank Związku Spółek Zarobkowych 7 50 7*50
Kijawski . . . . . . . . . . .  — —
P u ls .............................. ............................  0*47 0*46
S p ie s s ......................................................  — 2-25
Z g ie rz ...................................................... — —
Elekr. Z. Dąbr......................................... — —
E lek try czn o ść .......................................  — —
Brown ^ o y e r i .......................................  — —
Siła i Ś w ia tło ..................................  .  — —
Chodorów  ..........................................  3*40 3-50
C z ersk .....................................  0-37 0*32
C z ę s to c ic e   1-60 1-55
G o s ła w ic e    • • * 1*80 —
M i c h a ł ó w  V. , .  — „
Warszawskie Tow. Fabr. Cukru . .  2*53 2-45
F i r l e y .....................................................  0*33 0*31
Ł a z y ........................  016 —
W y s o k a ................................................. — —
Warszawskie Tow. Kopalni Węgla 1*87 1*85
Drzewny Przemysł Handlowy . . .  —. _
Polska N a f t a .................................. ....  — q*30
Bracia N o b e l ........................  — —
C eg ie lsk i......................................................  0'40 0*33
Fitzner G a m p e r ...................................  _  _
Lilpop  ....................................................... 0*61 0*61
M o d rze jó w ..................................................  3.95 ̂
NorbUn   .............................................  0. /8 _
O s tro w ie c k ie ........................................  5-90 5.55
Parowozy  ......................... _  _
Pocisk . .  ............................... _
Rohn Z ie liński....................  _  ^

Starachowice ! I ‘ * " • J *

zfeleniew ski* I i | ------------- '• . ‘. f i
K o n o p ie .........................! ‘ * J .  -
Zawiercie 975 9-75
Ż y r a r d ó w . ............................................  7.80 7-93
B o r k o w s k i ............................................  1*20 j-20
Syndykat rolniczy . I . * * .  — 2-50
H aberbusch ..............................  670 6-10
S p i r y tu s  . . I I  — 2-15
w . t .  t . i z e g i  . . . .  ; :  :  -
Ć m ie ló w .........................  _  —
Sole potasow e . . . . . . I I .  — —

tendencja utrzym ana.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 30 VII. 29 VII. 

Z iemski Bank Kredytowy , . . — ®’12
Polski Bank Przemysłowy . . . .  — —
P o k r e d .......................................................  — —
Bank Małopolski , ................................  — —
Bank Związku Śpołek Zarobkowych — —
Tohan . . .  ..................................... -  0*20
P b a r m a ......................................................  — —
Ćmielów ................................................ — —
Zieleniewski . '.......................................   H*10 11*10
ęegielski  ............................  -
Ż e g lu g a ................................  . . . . — —
Trzebinia Ż e l a z o ................................ — 0 30
G ó r k a ..................................................  — —
Siersza g ó r n i c z a .....................................  —
Polska N a fta ..............................................  — —
S t r u g ...........................................................   — —
T e p e g e .....................................................  — 095
K r a k u s .......................................................  — 0-33
C hodorów  ■ ' • • • , * '  — —
Chybie   , — 4*45
Niemojowskf  .......................................  —
P ia s e c k i .....................................................   1*40 1*40
P o c is k .....................................................  — —
P a r o w o z y ................................................. _  —
A z o t .....................................................   — —

tendencja siln iejsza

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 33 lipca (PAT.) 

Skoda " . . . .  Bank Małopolski - ' —i
Zieleniewski . . 144 Bank Hipoteczny >
F anto . . . .  209 N afta ....................
Karpaty . . . .  1209* M rainica . .  . 3 * S -3S (
Galicj? . . . .  960 Tepege . . ‘
Schodnica . . .  147 Browary
S ie r s z a . 36:8 Rakszawa . . « —  -  i
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o G Ł O s z E ^ r m
Każdy num er d ow od ow y  liczy się 20  groszy*

KUPNO I SPRZEDAŻ 
8 groszy za wyraz. □

POŃCZOCHY. skarpetki, rękawiczki, bieliznę poleca 
Gabrjel Żywczak, Kilińskiego 1. 5431

39 MORGÓW pola naftowego w Dolinie natychm iast 
dó sprzedania. W iadomość: w Administracji Słowa.
■ " : _______'   ■ ■ 5723

PARCELE przy Potockiego, Sadownickiej, bocznej Li­
stopada, bocznej Łyczakowskiej, Kordeckiego, dro­
dze Wuleckiej, Kulparkówskiej i Deckerta sprzeda 
tanio „Celoritas", Lw<5w, Jagiellońska 17. Tel.
47-97. 6215

Z  POWODU zwinięcia fabryki natychm iasCdo sprze­
dania w całości lub pojedynczo, buraczarka, siecz- 
lcarka. par.nik gospodarski 250 Itr., waga dec. do 
250 kg., waga dec. do 500 kg. m aszyna do szatko- 
wania kapusty (3 wagony dziennie przerabia) m o­
to r elektryczny 3 konny z opornicą (prąd lwowski) 
transm isja 6 mtr. długa. 70 m tr parkanu; 50 beczek 
do kiszenia ogórków z czopami, 50 beczek do ki­
szenia kapusty wszystko w dobrym stanie. Zgłosze­
nia August Zandler, Lwów, ul. Snopkowśka 27.

• ; •  6201
OLA młynów masę szm yrglową do odnawiania ka- 

sprów, łuszczarek, maszyny m łynarskie, artykuły 
techniczne dostarcza oraz przeprowadza fachowo 
rekonstrukcje wadliwych urządzeń, Biuro m łynar­
skie, Lauruk, Lwów, Żółkiewska 127.__ 6208

SYPIALNIA, półki biblioteczne, szafa, biurko damskie, 
łóżko, łóżeczko, lustro antyczne, skrzynia ̂ prowian­
towa i inne meble do sprzedania. Dąbczańśkiej 7. 
111,15 (boczna O ssolińskich) 4—6. 6227

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz.

MASZYNISTA egzam. z zagraniczną praktyką, który 
samodzielnie uskutecznia wszelkie roboty zmieni 
posadą. Zgłoszenia pod J. G. Maszynista Kraków- 
Podgórze ul. Kalwaryjska 37. 6140

UZDOLNIONA panna w krawieczyżnie i w hafcie 
poszukuje zajęcia w prywatnym domu. W iadomość 
w Adm. pod „W arszawianka1*. . 6057

SZOFER z dłuższą praktyką żonaty poszukuje posa­
dy. zgłoszenia listowne, Unicki, Nowa 19, Zamarsty- 
n ów-Lwów._________________________________ 6199

OSOBA w średnim wieku, uczciwa obejmie zarząd 
domu na plebanji rz. kat. Stryj Poste-restante 
„Praca**. ___________________________ 6202

ODPOWIEDNIĄ posadę obejmie m łody człowiek in­
teligentny ze średniem wykształceniem rolniczem 
praktyką m aturą sem inarjalną i kwalifiką oraz 
trzechletnią praktyką nauczycielską i roczną biuro­
wą w przemyśle. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Praca**. 6194

GORZELNIK, rektyfikator, polak, katolik, średniego 
wieku z długoletnią praktyką^ ze śwjadectwami 
i rekom endacjam i poważnych firm poszukuje po­
sady od zaraz. Zgłoszenia do Administracji Słowa
Polskiego „gorzelnik—rektyfikator**. 5997

PODMAJSTRZY m urarsko-ciesielski z kilkunastole­
tnia praktyką przy tern specjalista do obmurowań 
kotłów parowych oraz fundamentów betonowych 
dla maszyn elektr. wszelkich systemów. Przyjmie 
ewent. posadę pisarza budowlanego. Zgłoszenia: 
Borysław skrytka pocztowa 185 dla B. T. 6189

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE. H
6 groszy za wyraz.________|

a a u B B a a B  —  iii ma M M P n w B w n M m B

DWAJ uczniowie lub dwie panienki z obywatelskiego 
domu znajdą pomieszczenie wraz z całem  utrzy­
maniem przy bezdzietnej rodzinie wyższego urzę- 
dniką politycznego. Fortepian — Komfort. Zgło­
szenia: Lwów, ulica Marji Konopnickiej 14, Drzwi 8 
nietro li.- ____________ _________ -_______ 6231

POKÓJ frontowy umeblowany z balkonem, wchód 
z klatki schodowej dla zamożnego pana do wyna­
jęcia, ulica Sapiehy 61. 111. p. 6200

POKOJU z przedpokojem  lub bez, w prost od gospo­
darza poszukuje inżynier na rządowem stanowisku. 
Łaskawe zgłoszenia do Adm. pod „Bez odstępnego**.

 ________________________________________ 6164
DO wynajęcia pokój umeblowany z utrzymaniem 

ewent. dla 2 osób. Adres w Administracji Słowa.
_______  6192

W NOWEJ willi w ogrodzie, w najzdrowszej dzielnicy 
Lwowa, 2 pokoje z terasą — ślicznie położone, pię­
tro  lub parter, za czynszem dwuletnim — i dwule­
tnią m ałą pożyczką, oprocentowaną, hipoteczną — 
oddam najchętniej starszem u Panu, (niewykluczona 
kuchnia). Zgłoszenia do Administracji pod 3000 zł.

6224

WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

BIURO Nauczycielskie oraz pośrednictwa pracy 
dla wszystkich zawodów. M arja Niemczykowska, 
Lwów, plac Akademicki 3. Telefon 13—61. 6216

NAUKA I WYCHOWANIE. 
; 6 groszy za wyraz.

LETNI pensjonat prywatnego gimnazjum im H. Jor- 
dana przyjmie w sierpniu na pobyt uczniów lub 
uczenice w Jordanowie. 6165

RÓŻNE DONIESIENIA. 
$ groszy za wyraz.

DO WYDZIERŻAWIENIA dom z ogrodem w okolicy 
Przemyśla nadaje się dla emeryta. Cena przystę­
pna. Zgłoszenia listowne Oranczah Porąbka kolo 
Kęt. ___________   6182

DLA obywateli ziemskich. Kto mi da mieszkanie i
odpowiedne pomieszczenie we dworze, założę wła­
snym kosztem mleczarnię, zakupię całe mleko, 
względnie inne artykuły. Zaprowadzę gospodarstwo 
przemysłowe. Przy pewnych kom binacjach niewy­
kluczona pomoc v/ gospodarstwie i rachunkowość. 
Konieczne blizkość kolei i poczty. Zgłoszenia pod: 
.Gospodarstwo*1 do Administracji Słowa. 6214

GIMNASTYKA twarzy, Kuł tura  ciała. Adres Redakcja 
„Świat K obiecyC horązczyzny  27. 6198

DZIERŻAWY młyna poszukuję technik m łynarski 
przystąpi do spółki ewentualnie nrzvimie Admini-

■ 4 141 Ł. pi /'J jil
Lauruk, Lwów, Żółkiewska

STROI, naprawia fortepiany, pianina oraz kupuje 
zniszczone i przegrane instrum enta. Mieczysław Her- 
man, Sw. Zofji 15.___________________  6222

Dzieła,
Afisze

Czasopisma
ora* wszelkie druki

przyjmuje

io m li ani
Hinia A

Lwów 
ul. Zimorowicza 11-15.

UdzieSa kredytów w wekslach i rach. 
bieżących, Złotowych i dolar. Przekazy zagr., 

winkulacje towarowe i gwarancie
6229 _  „  „  ^

Wkładki na książeczki wkładkowe. 
Wkłady na Rach. bieżące Złotowe, 
dolarowe wysoko oprocentowane.

P. T .  R O L N I C Y !
z e c h c ą  w e  w ła s n y m  i n t e r e s i e  z w r ó c ić  s ią  d o

BANKU RObNiBZBGO S. A.
we Lwowie, Kopernika 20
w sprawie zaliczkow ania zbóż tegorocznej produkcji.

Tamże zamawiać można n a s io n a  z b ó ż  ozi­
mych, znakomitych e l i t  krajowych, zaaklimaty­
zowanych, p r z e d e w s z y s t k i e m  d o s k o n a ł ą
pszenicę „ Z a b o r z a n K ę "  z Zaborza i subpłar.tacji, 
pszenicę „ H o r s  C o n c o t ir s "  6?30
pszenicę „ S lo b o d z ia n K ę "  

żyta W ie r z h ie ó s R ie ,  P e tK tisK ie  „ G o lia fth “ lid.

^PROF. R. WACEK.I  £BSE: R- wacek*

[ROWEREM PO EUROPIE
1
i 
i

260 STRON DRUKU M PAPIERZE KREDOWYM Z100 ILUSTRACJAMI, T. I. g
I  BARWNE OPISY PODRÓŻY PO B A iW iiE , PRZEZ SZWAJCARIĘ I FRANCJĘ 00 HISZ- 
■ PANU -  RW ERg FRANCUSKA I WCOSKR, PRZEZ ENGADIN, DUNAJEM 00 WIEDNIA. 1 

00 NABYCIA W BIBLIOTECE „M40B0ŚĆ i S!t&“ -  LWÓW, ZIMOROWICZA 15, -  CENA 4  zł. Z PRZES. POCZT. |  
se -aodiaBS9

O G R O D Z E N IA
n i . e t y l K o  t a ń s z e  od  drew nianych  
lecz estetyczniefsze i trwalsze.

5072

zwykłe i ozdobne wraz z bramami 
i furtkami, jak również ogrodzenia 
kombinowane z drutem kolczastym 
również

WSZELKIE TKANINY METALOWE
(siatki) do celów rolniczych i przemysłowych

p o l e c a

W. Kucharski
Spółka AKcyjna

Fabryka Drutu i Wyrobów Drucianych 
KraKów-Podgórze

Rom anow icza 5. IlilL MlIS telipl. „METALfiUR". 
Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. —  
—  —  Oferty i prospekty na każde żądanie! —  —

N A K Ł A D Y  S P Ó Ł K I  W Y D A W N I C Z E J
DO NABYCIA W KANTORZE SŁOWA POLSKIEGO (Zimorowicza 15) I KSIĘGARNIACH.

STANISŁAW GRABSKI: 
Prof. Dr. M. T. HUBER: 
J. HABBERTON: 
Dr. JAN CZEKANOWSKI: 
SIR SAMUEL M. STUART 
Ppłk. JuZEF SOPOTN1CKI

N a ró d  a Państw o . . .
Albert Einstein i jego teorja (wydanie drugie) 
Chłopyszki Heleny Humoreska 
Wschodnie zagadnienie graniczne Polski . 
0 pogromach w Polsce 
: Kampanja polsko-ukraińska z 12 szkicami

• • • cena Zł. 3 -
• * • n „ 0-75
• • • » »  ! • -
• ( t 1 —
• • tł „ 0 50
• • • 4 „ 3‘-

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukami: Wilhelm A mor, i Skrzyczyfiskl Z drukarni „Stówa Polskiego", Lwów, Zimorowicza 15.


